Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Przedstawiciele 


obu części Niemiec 
wypowiedzą się 
na forum ONZ 


BERLIN — Rada Ministrów Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
na posiedzeniu w dniu 8 grudnia 
postanowiła skierować do przewod- 
niczącego Zgromadzenia ONZ w Pa 


Cena 15 gr. 


Nr 319 (1949) 
ROK. VI, 


NIEDZIELA 
PONIEDZIAŁEK 


Surowe kary 
dla titowskich 
szpiegów w Bułgarii 


SOFIA. Dnia 7 bm. w sądzie okrę- 
gowym w Sofii zakończył się proces 
bandy szpiegów i dywersantów ti- 
towskich, którzy na zlecenie UDB 
(iugosłowiańskie gestapo) prowa- 
dzili dywersyjną działalność prze- 
ciwko Bułgarskiej Republice Ludo- 
wej. 

Oskarżeni: Borys Konow, Marin 
Marinow i Jordan Jankow oraz inni 
przyznali w pełni słuszność wysuwa- 
nych przeciwko nim oskarżeń. Głów- 
ni oskarżeni Konow i Marinow ska- 
zani zostali na karę śmierci. Oskar- 
żony Jankow skazany został na 20 
lat więzienia, pozbawienie praw na 
22 lata i konfiskatę połowy mienia. 
Pięciu innych oskarżonych skazano 
na kary więzienia od 1,5 — 8 lat. 


Bezsensowne 
żądania Amerykanów 
w Panmundżon 


PEKIN. — Agencja Nowych Chin do- 
nosi, że dnia 7 bm. na posiedzeniu pod- 
komisji w Panmundżon delegacja amery- 
kańska w dalszym ciągu domagała się, 
aby podczas rozejmu wolno było wysy- 
łać na Koreę wojska, broń i amunicję 
pod pretekstem zamiany żołnierzy i uzu- 
pełnienia broni i amunicji. 

Delegaci amerykańscy żądali nadal 
wolnego dostępu do wszystkich części 
terytorium Korei dla tzw. „organu in- 
spekcyjnego'* i „grup inspekcyjnych*, 
w skład których weszłyby osoby, wyzna- 
czone przez obie strony walczące w ce- 
lu dokonania tzw. „wolnej od przeszkód 
inspekcji“, Równocześnie delegaci ame- 
rykańscy podtrzymywałi swe bezsensow- 
ne żądania i propozycje, «by amerykań- 
skie siły zbrojne w dalszym ciągu prze= 
bywały na wyspach, które znajdują się 
na północ od linii demarkacyjnej. 


Z obrad 


podkomisji 
rozbrojeniowej 


Dnia 7 crudnia odbyło się kolej- 
ne posiedzenie podkomisji rozbroje- 
niowej, powołanej przez Zgromadze- 
nie Ogólne, w célu rozpatrzenia 
projektu rezolucji USA, Anglii i 
Francji w sprawie redukcji zbrojeń 
oraz poprawek, zgłoszonych do tego 
projektu przez delegację radziecką. 

Po posiedzeniu, przewodniczący 
podkomisji Nervo oświadczył dzien- 
nikarzom, że podkomisj» rozpatry- 
wała memorandum, opracowane 
przezeń na prośbę członków podko- 
misji Na posiedzeniu piątkowym 
wszyscy człokowie podkomisji zło- 
żyli swe uwagi w sprawie tego me- 
morandum. Przedstawiciel radziecki 
— stwierdził Nervo — zaakceptował 
w zasadzie treść memorandum i w 
formie pisemnej przedstawił swe 
uwagi w sprawie niektórych pun- 
któw memorandum. Przedstawiciele 
USA, Anglii i Francji prosili o odro- 
czenie dyskusji, aby mieć czas na 
sformułowanie swych uwag co do 
treści memorandum. 


ZPB IM, PKWN WLOKĄ 
SIĘ W OGONIE. 


Do najsłabszych zakładów 
w przemyśle bawełnianym 
należą ZPB im. PKWN w 
Łodzi. Z reguły nie wyko- 
nują one wyznaczonych im 
w planach zadań produkcyj- 
nych. Plan zą ubiegły mie- 
siąc zakłady te wykonały za- 

H ledwie w 85 procentach, 

Zarówno dyrekcja i załoga 
PKWN, jak i czynniki nad- 
rzędne muszą gruntownie 
zbadać przyczyny takiego 
stanu rzeczy i zastosować 


Młodzi czutkichowcy wyrobl- 


li m. in, 
planu dziennego. 


Wezbrane 
Włoszech powoli 
całą grozę skutków potwornej katastro- 


wody rzek w 


opadają, 
fy, za którą 
reakcyjny rząd włoski. 


Na zdjęciu: Jeden z terenów powodzi. 


FOT. CAF 


północnych 
odsłaniając 


odpowiedzialność ponosi 


POMy woj. łódzkiego 


wykonały plan roczny 


Przedujący tralctorzy$śSci 


przyczynili się znacznie do osiągnięcia sukcesu 


O PRZEDTERMINOWYM WYKONANIU ZADAŃ II ROKU PLA- 
NU 6-LETNIEGO MELDUJE CORAZ WIĘCEJ POM-ÓW I CAŁYCH 


EKSPOZYTUR WOJEWÓDZKICH. PO EKSPOZYTURACH POM 


OPOLE I RZESZÓW, KTÓRE ROCZNE PLANY PRAC WYKONAŁY 
Z NADWYŻKĄ DO 28 LISTOPADA BR, O PEŁNEJ REALIZACJI 
ROCZNYCH PLANÓW ZAMELDOWAŁY OSTATNIO OKRĘGOWE 
EKSPOZYTURY POM — KATOWICE, ZIELONA GÓRA I ŁÓDŹ. 


Państwowe ośrodki maszynowe 
woj. katowickiego wykonały roczny 
plan eksploatacyjny do 30 listopada 
br., tj. na 31 dni przed terminem, 
POM-y woj. zielonogórskiego — do 
4 grudnia br, a POM-y woj. łódz- 
kiego — do 5 grudnia br. 

Do przedterminowego wykonania 
rocznych planów prac przez 4 prze 


Za parawanem „oskarżeń” 


knują spisek przeciw pokojowi 
FRusmoamia demaskuje 
wichrzycielską robotę rządu USA 


BUKARESZT. Rząd Rumuńskiej 
Republiki Ludowej ogłosił 'oświad- 
czenie, w którym stwierdza m.in.: 

-- Rząd Stanów Zjednoczonych 
prowadzi w stosunku do Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej politykę 
rozpętywania wojny oraz prowoka- 
cyjnych wichrzeń, uciekając się 
przy tym do wszelkiego rodzaju 
nszczerczych wypadów przeciwko 
państwu rumuńskiemu. 


Rząd Stanów Zjednoczonych czyni 
wszystko, ażeby zaostrzyć stosunki 
międzynarodowe, komplikuje i po- 
garsza sytuację międzynarodową, dą- 
żąc do rozpętania nowej wojny świa- 
towej. 


Ażeby zamaskować swą wrogą 


Zniżka cen 
w Chinach 


PEKIN — Agencja Nowych Chin 
podaje, że z dniem 7 grudnia br. 
obniżono w Chinach ceny płynnego 
paliwa, w tej liczbie nafty. Dzięki 
obniżeniu również cen tkanin ba- 
wełnianych, tłuszczów roślinnych i 
technicznych oraz nieznacznej pod- 
wyżce cen produktów zbożowych, 
zanotowano w całym kraju stabili- 
zację cen artykułów masowego spo 
życia. 


Obniżenie cen bawełny stało się 


możliwe dzięki zebraniu w roku bie 
żącym niezwykle obfitych 
tej kultury. 


zbiorów 


5 bm, 128 procent 


Galanteryjnego nie wykony- 
wały przez szereg miesięcy 
br. swych zadań produkcyj- 


działalność wobec obozu pokoju i 
ukryć jawne mieszanie się w wew- 
nętrzne sprawy Rumyńskiej Repu- 
bliki Ludowej, rząd amerykański 
złożył w ONZ dokumenty w sprawie 
rzekomego naruszania praw czło- 
wieka w Rumunii. 

Ten dokument amerykański 
jest przykładem jawnego fałszu. 
Zawiera on zeznania zbiegłych z 
Rumunii zdrajców, którym udało 
się wymiaru sprawie- 
dłiwości dzięki pomocy amery- 
kańskich dyplomatów  akredyto- 
wanych w Rumunii. Rząd amery- 
kański operuje zeznaniami zdraj- 
ców narodu rumuńskiego — mor- 
dercy rumuńskich robotników i 
chłopów b. generała Radescu i 
agenta faszystowskiej policji ru- 
muńskiej K. Visoianu. 

Rzecz jasna, że takie argu- 
menty nie zawierają ani krzty 
prawdy i stanowią jedynie wyraz 
nienawiści wobec demokratycz- 
nych wolności narodu rumuńskie- 
go. : 

W dalszym ciągu swego oświad- 
czenia rząd rumuński przypomina 
podpisaną przez Trumana ustawę o 
ingerencji w sprawy wewnętrzne 
ZSRR i krajów demokracji ludowej 
oraz wymienia cały szereg innych 
posunięć rządu amerykańskiego, 
skierowanych przeciw Rumunii i 
przeciw pokojowi, 

Rząd rumuński — czytamy w za- 
kończeniu — uważa za swój obowią- 
zek odrzucić oszczerczą propagandę 
rządu USA i jego sługusów. 


REALIZUJĄ  ZOBOWIĄZA- 
NIA PAZDZIERNIKOWE, 


Zaloga ZPW im, Struga zo 
bowiązałą się w ramach Czy- 
nu Październikowego dać do 
końca br, ponadplanową pro 
dukcję wartości 4.385 tysięcy 
złotych. Zobowiązanie to zo- 
stało już w 70 procentach 
zrealizowane, 

Przędzalnia zakładów wy- 
konała plan roczny do dnia 
4 bm., tkalnia powinna go 
wykonać w ciągu najbliż- 


i 


skuteczne środki zaradcze, 


BRYGADY  CZUTKICHOW- 
SKIE PRZODUJĄ 


Coraz lepszymi wynikami 
mogą się poszczycić dwie 
młodzieżowe brygady  czut- 
kichowskie w Tkalni Elćktry 
cznej ZPB im. Dzierżyńskie 
go. 

Brygada  majstrów Biało- 
wąsa 1  Patyka wykonała 
swój plan roczny do dnia 28 
ub, m., a obecnie pracuje 
już na poczet planu 1952 ro- 
ku, uzyskując codziennie wy 
sokle przekroczenia norm, 


W końcowym stadium rea- 
lizacji planu rocznego znaj- 
duje się również druga bry- 
gada majstrów Leona i Sta- 
nisława Pawełczyków, 

Wzorowa praca brygad 
czutkichowskich przyczyniła 
się w znacznym stopniu do 
sukcesów całej tkalni, która 
listopadowy plan produkcji 
wykonała w 101,5 procentach, 
zaś plan pierwszego tygna- 
nia grudnia przekroczyła o 
2,6 procent. 


NADRABIAJĄ ZALEGŁOŚCI 


Południowo Łódzkie Zakła- 
dy Przemysłu Jedwabniczo- 


nych. Obecnie dzięki mobi- 
lizacji załogi do Czynu Paź- 
dziernikowego trudności zo- 
stały przełamane. Plan pro- 
dukcji w listopadzie zakła- 
dy wykonały w 100,7 procen- 
tach, a 

Dobrymi osiągnięciami wy- 
różniają się m, in.: przewle- 
kacz Piotr Podmiajstrzy oraz 
tkaczki Urszula Wójci- 
kowska i Alfreda Kuna (obie 
są członkiniami ZMP). 

Wzrastająca wydajność pra- 
cy załogi pozwala przypusz- 
czać, żę zakłady nadrobią za 
ległości z poprzednich mie- 
sięcy i wykonają plan rocz- 
ny w terminie. 


szych 10 dni, 

ZPW im. Struga, które za- 
jęły drugie miejsce w mię- 
dzyzakładowym współzawod- 
nictwie za III kwartał br., 
zawdzięczają swe sukcesy 
przede wszystkim takim wy 
bitnym przodownikom pracy, 
jak przędzalnicy — Kolanow 
ski, Baranowski i Jatczak 
oraz tkacze — Genowefa Fi- 
lipowska, Waleria  Osetek, 
Heleną Szopa, Romuald Ja- 
wornik, Franciszek Kostrzew 
ski i Stanisław Białecki, 


Wszyscy Gni wykonali swe 


plany ro jeszcze na po- 
czątku b o kwartału. 
A 


T A Z O Z WAŻ Z ACAR ZZA DN OAARZ A 


dujące ekspozytury POM przyczyni= 
ło się w głównej mierze współza- 
wodnictwo pracy wśród traktorzy= 
stów. Spośród POM-ów woj. łódz- 
kiego we współzawodnictwie pracy 
przodują — jak już donosiliśmy — 
traktorzyści POM w Lipiczach, pów. 
radomszczańskiego, a wśród nich 
Ostrowski, Zając i Czechowski, któ- 
rzy dotychczas wykonali łącznie 
prace równające się 900 ha orki śred 
niej, tj. o 190 ha więcej, niż prze- 
widywało ich roczne zadanie. 


Na wyróżnienie zasługują również 
bracia Józef i Marian Bednarkowie 
z POM w Rąbieniu, pow. łódzkiego, 
którzy osiągali przeciętnie po 135 
proc. normy dziennej i od połowy 
roku pracowali po trzy dni w mie- 
siącu na zaoszczędzonym paliwie. 
Przodujący  traktorzysta POM w 
Bedlnie, pow. kutnowskiego — Józef 
Rogacki, wykonujący dziennie po 
180 proc. normy, dzięki starannej 
konserwacji swego ciągnika przedłu 
żył o 1200 godzin okres pracy bez 
remontu. Oprócz tego Rogacki za- 
oszczędził w tym roku 1.400 kg pa- 
liwa. 


Zawiadamiając traktorzystów w 
specjalnie wydanej ulotce o zwycię- 
skiej realizacji rocznego planu prac, 
kierownictwo okręgowej ekspozytu- 
ry POM w Łodzi zaapelowało do 
nich e dalsze wzmożenie wysiłków 
w sprawnym i przedterminowym wy 
Kkonywaniu wszystkich  powierzo- 
hych im prac. 


ryżu dr Nevro telegram, w którym 
potwierdza odbiór zaproszenia do 
wysłania oficjalnych przedstawicie» 
li, którzy by przedstawili stanowi- 
sko NRD wobec punktu porządku 
dziennego, dotyczącego powołania ko 
misji mającej zbadać warunki prze» 
prowadzenia wolnych wyborów we 
wszystkich częściach Niemiec. 

W dalszym ciągu telegramu rząd 
NRD stwóerdza, że powołanie ko- 
misji Narodów Zjednoczonych dla 
zbadania warunków przeprowadze» 
nia wolnych wyborów w Niemczech 
jest ingerencją w sprawy wewnętrz 
ne narodu niemieckiego, sprzeczna 
z zasadami ONZ. 

Rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, po dokładnym rozwa 
żeniu sprawy, przyjmuje jednak za 
proszenie komisji politycznej Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zjed- 
noczonych, ażeby przedstawić swe 
stanowisko wobec odnośnego punk» 
tu porządku dziennego. W tym celu 
rada ministrów mianowała delega- 
cję NRD, która przybędzie do Pary 
ża 9 studnia. 


x * 
Do Paryża przybyli przedstawicie 
le Trizonij i zachodniego sektora 


Berlina w celu złożenia na komisji 
politycznej ONZ oświadczenia w 
sprawie wniosku, dotyczącego utwo« 
rzenia komisji ONZ dla zbadania, 
czy istnieją w Niemczech warunki 
przeprowadzenia wyborów. 


Nowy prołest 
Egiptu 


przeciw agresji 
brytyjskiej 


MOSKWA. — Z Kairu donosi 
Agencja TASS, że p. o. ministra 
spraw zagranicznych Egiptu —- Ibra- 
him Farag Pasza skierował 6 grud- 
nia do ambasady brytyjskiej nową 
notę protestującą przeciwko aktom 
agresji, dokonanym 3 i 4 grudnia 
przez wojska brytyjskie w Suezie. 

Nota stwierdza. że w rezultacie na 

Daści żołnierzy angielskich na lud- 
ność cywilną Suezu zginęło w ciągu 
tych dwóch dni 43 Egipcjan, a 99, 
w tym kilka kobiet i dzieci, odniosło 
rany. 
t Obarczając całą odpowiedzialno- 
ścią za wydarzenia w Suezie angiel- 
skie siły zbrojne, rząd egipski żąda 
wycofania tych sił z miast strefy 
Kanału Sueskiego. Jest to — podkre- 
śla nota — jedynie praktyczna dro- 
ga położenia kresu  przełewowi 
krwi. 


Churchill sprzedaje Anglię 


Podatnik brytyjski płaci 
za budowę baz lotniczych USA 


Anglia przekształca się w lotniskowiec amerykański 


Obóz podżegaczy wojennych z radością 
powitał powrót Churchilla na stanowi- 
sko premiera W, Brytanii. 


Powrót 


LONDYN. Pra- 
za tutejsza podała 
wiadomości z Wa- 
szygtonu, że mini- 
sterstwo obrony 

USA planuje 
zwiększenie licz- 
by amerykańskich 
baz lotniczych w 
Anglii. 

W związku 
tymi doniesienia 
mi, dziennik „Da! 
ly Worker“ pisz 
że na ogólną iloś 
19 baz amerykań 
skich, znajduja 
cych się obecni 
w Anglii, 14 przy 
pada na bazy lot 
nicze. Nowy plan 
przewiduje zwięk- 
szenie liczby baz 
lotniczych do 28. 

Budowa  jedne' 
takiej bazy będzi 
kosztowała 4 mi- 
liony femtów szte 
lingów.  Znaczn: 
część tych i in 
nych  podobnyc 
wydatków obcią: 

angiel- 


STR. 2. 


W 8-ą rocznicę śmierci 


Alfred Lampe 
siem lat mija od chwili śmierci 


DX: Lampe, wybitnego te- 
oretyka polskiego ruchu rewolucyj- 


nego, jednego z przywódców KPP, 
jednego z organizatorów Związku 


Patriotów Polskich w ZSRR. 


Urodzony w 1900 roku w robotni- 
czej rodzinie warszawskiej, Alfred 
Lampe już w latach młodzieńczych 
dzięki  niepospolitym zdolnościom 
zdobywa dużą wiedzę. Mając 21 lat 
wstępuje do KPP, albowiem w kla- 
sie robotniczej i jej partii widzi je- 
dyną siłę zdolną wyzwolić naród 
polski z wyzysku i poprowadzić go 
do socjalizmu. Aresztowany w Tok 
później cztery lata spęd4b w wię- 
zieniu, z którego wychodzi, aby 
kontynuować rozpoczętą walkę. 

Na IV Zjeździe KPP w 1926 ro- 
ku zostaje wybrany do Komitetu 
Centralnego Partii, a w 1928 r. żo- 
staje sekretarzem KC Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży. W 1930 r. 
na V Zjeździe partii zostaje wybra- 
ny do Biura Politycznego. 

Był nieugiętym szermierzem jed- 
ności klasy robotniczej, jedności, 
która wykuwała się w walce z bur- 
żuazją, z reformistami i  ugodow= 
cami z PPS, z piłsudczykowską 
agenturą w ruchu robotniczym. W 
teoretycznym organie KPP, „No- 
wym Przeglądzie*, pisał Lampe, że 
głównym zadaniem partii jest wal- 
ka z prawicą PPS, jako najwięk- 
szym niebezpieczeństwem w szere- 
gach klasy robotniczej. 


kie objawy oportunizmu, sekciar- 
stwa i lewactwa, które godziły w 
bojowość „partii. 

W latach 1930-33 kieruje z ramie- 
nia KC partii wielkimi strajkami 
tramwajarzy warszawskich, włók- 
niarzy łódzkich i górników z Zagłę- 
bia. W 1938 r. zostaje aresztowany 
i skazany na 15 lat więzienia. 

We wrześniu 1939 roku wydostaje 
się z więzienia w Rawiczu wraz z 
innymi komunistami, jak Buczek, 
Nowotko, Finder. Okres wojny 
spędza w ZSRR. Na gościnnej zie- 
mi radzieckiej kontynuuje wielkie 
dzieło komunistów polskich: — 
walczy o narodowe i społeczne wy- 
"zwolenie ojczyzny, o Polske socjali- 
styczną. 

W 'okresie ogromnego napięcia 
walki z hitleryzmem organizuje Al- 
fred Lampe wespół z Wandą Wa- 
silewską, 
Zambrowskim, Mincem — Związek 
Patriotów Polskich i I Armię Pol- 
ską, walczącą u boku ZSRR o te 
ideały, o które w kraju walczyła 
PPR pod przewodnictwem Nowotki, 
Findera i innych; a które konsek- 
wentnie zostały zrealizowane w 
Polsce Ludowej. 

Alfred Lampe nie dożył powsta- 
nia wolnej, demokratycznej Polski, 
budującej w braterskim sojuszu z 
ZSRR fundamenty socjalizmu. 


dzieckim, tak samo, zresztą jak u 


Lampe | 
zwalczał również namiętnie wszel- | 


Bermanem, Zawadzkim,. 


„EXPRESS IUUSTROWANY" 


|Zarobki, ceny i potrzeby 


| 
| 


Spytał mnie wczoraj jeden z 
przypadkowo spotkanych Czytelni- 
| ków: 

— Dlaczego tak rzadko piszecie o 
warunkach, w jakich żyją ludzie ra 
jdzieccy? Nie o tym jak oni pracują, 
jak budują swój piękny i wspania- 
ły kraj, bo o tym wiemy, ale o tym 
ile zarabiają, co za to mogą kupźć.. 

Mój rozmówca zamilkł na chwilę, 
Przechodziliśmy obok sklepu rzeźni 
czego. 

— No, na przykład te nasze trud 
ności. Wiemy, że Związek Radziecki 
ma ten okres już poza sobą. Wiemy 
że po wojnie już czterokrotnie obni 
żono tam ceny na artykuły spożyw 
cze j przemysłowe. Jaki to miało 
wpływ ną zaopatrzenie ludności? 

A więc postaramy się na te pyta | 
nia krótko odpowiedzieć. 

Więc przede wszystkim ile zarabia 
ją ludzie radzieccy. W Związku Ra- 


nas, obowiązuje zasada „każdemu 
według jego pracy“. Toteż zrozumia | 
r C DO Da ar 


piśmie „St 


Louis Globe-Demokrat" ukazał 
się taki oto rysunek: palec wska 
zujący spoczywa na cynślu, Pod 
rysunkiem słowa: „Gotowy do 
strzału”, Cały zaś rysunek sym- 
bolizuje pakt atlantycki, 
Przyznać należy, że symbol 
jest trafny. Gangsterska broń wy 
mierzona przeciw narodom znaj- 
duje się w ręku zbirów, którzy 
by pociągnąć za 


| 
W amerykańskim 
| ludzkość w 


marzą o tym, 
cyngiel i pogrążyć 
morzu krwi, 

s i * 

W tych dniach brytyjskie siły 
zbrojne rozpoczęły manewry w 
strefie Kanału Sueskiego, Jak do 
noszą z Kairu, Anglicy zawiado- 
mili o tym rząd egipski, Ot, co 
znaczy działanie w rękawiczkach! 
Ale tym dżentelmenom na żołdzie 
WC (czytaj: Winstona Churchilla) 
ani przez myśl nie przejdzie, że nie 
tylko rząd, ale i cały naród egip 
ski już oddawna woła donośnym 
głosem: 

— Idźcie wreszcie, do diabła! 

* 


* 

Paul Robeson zamierza udać 
się do Paryża i przedstawić Zgro 
madzeniu Ogólnemu ONZ pety- 
cję oskarżającą rząd USA o dys- 
kryminacje rasowe i o faszyzację 


łe że inną pensję będzie miał robot 
nik pracujący przy jakiejś lekkiej 
pracy, a inną robotnik wykwalifiko 
wany, obsługujący skomplikowane 
maszyny. : 


I tak na przykład w fabryce sa- 
mochodów ZIS robotnicy i robotni- 
ce przy robotach cięższych 'zarabia 
ją od 1.500 do 1.800 rubli miesięcz 
nie, a pracujący przy pasie monta- 
żowym mają 800 — 900 rubli na 
miesiąc. 

Szofer moskiewskiej taksówki ma 
pensję zasadniczą 500 rubli. Jeśli 
wypełni swój plan, to znaczy prze 
jedzie z pasażerami określoną ilość 
kilometrów — dostaje dodatkowo 
około 550—8600 rubli. Za przekrocze 
nie planu otrzymuje dodatkową pre 
mię. 

Zarobek fryzjera może łatwo do- 
sięgnąć 1000 rubli, pokojówka w ho 
telu otrzymuje 900 rubli, ekspe- 
dientka około 900 rubli. 

Przodownicy pracy i racjonaliza- 
torzy mogą zarobić po kilka tysięcy 


się nowoczesnych maszyn, którzy 
zarabiają miesięcznie do 8 tysięcy 
rubli. 

Przy fabrykach istnieją stołówki, 
gdzie za dwa ruble można zjeść bar 
dzo dobry obiad. Można przy tym 
wybierać z pięciu, a nieraz nawet 
sześciu dań, na co ma się właśnie 
tego dnia apetyt. 

Opłaty za mieszkanie, łącznie ze 


światłem, gazem, i opałem rzadko 


przekraczają sumę 20 rubli miesię 


cznie. 


Pomijając nadzwyczaj dobrą opie 


Jak żyją ludzie racz 


ieccy 


50-gramowa paczka kosztuje od 3 
rubli 50 kopiejek, do 8 rubli. 

Za najtańsze papierosy płaci się 
rubel 45 kopiejek za 20 sztuk. Pu 
szka szprotek kosztuje 4 ruble 50 
kopiejek, powidła śliwkowe 5 
bli kilogram. 

Bilet do metro kosztuje 50 kopie- 
jek i możecie nań jeździć tak dłu- 
go jak tylko cheecie. Za autobus 
płaci się 20 kopiejek. 

Ponieważ robotnik radziecki dużo 
swoich potrzeb zaspakaja niemal zu 
pełnie darmo, ałbo za bardzo niską 
cenę, może sobie odłożyć pieniądze 
na zakup radia czy motocykla, Do- 
bry apardt radiowy kosztuje prze- 
ciętnie od 550 do 750 rubli, moto- 
cykł zaś 3.200 rubli. Aparaty foto- 
graficzne można nabyć już od 120 
rubli, najlepszy „Kijew*, podobny 
do Contaxu, kosztuje 2.600 rubli. 

Tania jest również i odzież. Buty 
sprzedawane są w cenie od 150 do 
450 rubli, pończochy „kaprony”* prze 
wyższające znacznie pod względem 
jakości nasze steelony kosztują 47 
rubli. 

I na koniec — ciekawa uwaga. 
W Związku Radzieckim można ku- 
pić po niebywale niskiej cenie zło 
tą i srebrną biżuterię, dlatego, że 
jest ona tu bardzo mało w użyciu. 
W socjalistycznym społeczeństwie 
złoto staje się bowiem powoli tyl- 
ko metalem, z którego można zro- 
bić najwyżej... sztuczne zęby. Rze- 
czywiśtą wartością jest — praca. 

Praca, dzięki której i my  prze- 
zwyciężymy nasze obecne trudności 
i wstąpimy na drogę, prowadzącą 
do szczęśliwej,  dostatniej przysz- 
łości. (m) 


| 
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TOLA: — Rodziny osób, odbywa- 


jacych służbę wojskową, otoczone 
są troskliwą opieką Państwa, a więc 
i Pani nie będzie tej opieki pozba- 
wiona. Jeżeli ilość przydzielonego 
węgla jest niewystarczająca ze 
względu na noworodka, który musi 
mieć ciepło — zechce Pani zwrócić 
się do Centrali Zbytu Przem. Wę- 
glowego (ul, Przejazd 20) gdzie 
inierweniowaliśmy. Przyjmie Panią 
pełnomocnik ob, Leonkiewicz, któ- 
remu należy przedłożyć zaświadcze- 
nie komitetu domowego w tej spra- 
wie. Poza tym należy się Pani bez- 
względnie t. zw. pokarmowe, zaś w 
sprawie bonu mięsno - tłuszczowe- 
go dla dziecka — zechce Pani nie- 
zwłocznie zgłosić się do Wydziału 
Handlu (ul. Roosevelta 15). II pię- 
tro, pokój nr. 2 do ob. Pabicha, a 


sprawa będzie niezwłocznie przy- 
chylnie załatwiona. Pozdrawiamy 
Panią serdecznie. 

* x + 
„ZAINTERESOWANA“: — Nie 


należy z powodu własnej opieszało= 
ści i niedbalstwa utrudniać ludziom 
w pracy, Ob, Pabich z Wydziału 
Handlu (Roosevelta 15, II piętro, 
pokój 2) życiowo podchodził do 
spraw wszystkich ludzi pracy, któ- 
rzy nie z własnej winy nie zdołali 
na czas otrzymać bonów mięsno - 
tluszczowych. Nie wiemy, czy uspra- 
wiedliwiemie Pani będzie wystarcza- 
jące. Radzimy spróbować. 
* % * 

JÓZEF SKIBA: — Jak nam wyjaś- 
niono w Wojskowej Komendzie Re~ 
jonowej — sprawa Pana będzie w 
najbliższej przyszłości uregulowana. 
Należy więc uzbroić się w cierpli- 
wość i spokojnie czekać na we- 
zwanie. 


kę lekarską i możliwości wypoczyn 
ku w sanatoriach, rozrzuconych po 
najpiękniejszych miejscowościach 
ZSRR, każdy pracujący może za 
niezwykle niską opłatą nabyć tzw. 
„putiowkę”, Z tą putiowką (coś w 
rodzaju "biletu okrężnego) może jeź 
dzić po całym terytorium Związku 
Radzieckiego, nie potrzebując mar- 
twić się o miejsce w hotelu, prze- 
wodników, czy opłacenie służby. 

W specjalnych sklepach sprzedaje 
się około trzydziestu 
szych gatunków chleba. 
chleb żytni jasny, ciemny 
zowy, kukurydzowy, 
kminkowy, tymiankowy, 
o przemiale drobnym, 6 prze- 
miale grubym i wiele innych od- 
mian, które trudno nawet spamię- 
tać. Istnieje także wiele odmian wę 
dlin, szczególnie suchych. 

Kilogram mięsa wieprzowego ko 
sztuje 20 rubli, cielęciny 17, 
a wołowiny — 12 rubli. W sprze- 
daży znajdują się dziesiątki odmian 
najrozmaitszych konserw mięsnych 
i rybnych. i 

Na błyszczących od. czystości pół | 


najrozmait- 

Jest tu 
ra- 
pszenny 


z mąki 


rubli, są nawet tacy, szczógólnie w 
kopalniach Donbasu, gdzie używa 
I 


Z życia Marynarki Wojennej 


Zmarł 10 grudnia 1943 r. — na trzy 
tygodnie przed historyczną datą po- 
wstania Krajowej Rady Narodowej. 
Ósma rocznica jego śmierci, zbie- 
ga się prawie z trzecią rocznicą 
zjednoczenia polskiej klasy robot- 
niczej, która wciela w życie te iđe- 
ały, o które do ostatniego swego 
tchnienia walczył Alfred Lampe. 


Codzienna _nowelka „Expressu“ 


amerykańskiego życia. 
nosi wymowny tytuł: „Oskarża- 
my o ludobójstwo!”. To oskarże- 
nie jest niczym innym jak praw- 
dziwym GŁOSEM AMERYKI, o- 
skarżającym 
znaku Wall Street. 


Petycja kach wielkich 


wszelgie artykuły 


Kilogram kawy 


spod 1 
ale pije się ją tu 


(eż) 


ludożerców 


F. Bernhard 


Aktywista 


„Soldatenverband', Związek Żołnierzy 
w Niemczech zachodnich, uaktywnił 
ostatnio — jak o tym donosi prasa — SW0- 
ją działalność. o 

Niedawno odbyło się w Bonn zebranie 
tego żwiązku. Zebranie raczył zaszczy= 
cić swoją obecnością sam „kanclerz“ Ade- 
nauer. 

Posiadamy oryginalny stenogram, 
streszczający referat jednego z obecnych. 

Osobnik ten — pulchny, rumiany blon- 
dyn, ze swastyką wpiętą filuternie w kla- 
pe marynarki, — wstąpił na trybunę, ob- 
rzucił sale długim spojrzeniem, a potem 
zaczął grzmiącym głosem: 

— Towarzysze! Kiedy w roku 1945 nasz 
ukochany Fiihrer Adolf Hitler włożył 
miecz do pochwy, ażeby przenieść się do 
Walhalli, żołnierskiego nieba, wówczas 
ten i ów z wiernych jego weteranów, po- 
myślał może, że czasy naszego dumnego, 
przyzwyczajonego do zwycięstwa Wehr- 
machtu, skończyły się już raz na zawsze... 

Z tylnych rzędów rozległ się stłumiony 
okrzyk: 

— No! Nie wszyscy zwątpiliśmy! 


Mówca spojrzał życzliwie w tamtą stro- 


nę i ciągnął dalej: 


— Tak, to nie były dobre dla nas cza- 
sy! Że tak powiem przyci-hliśmy wtedy 


i zamelinowaliśmy się w dobrze zamasko- 
wanych pozycjach, podcząs kiedy nasi sza- 
nowni i czcigodni panowie generałowie 
i admirałowie przybrali pozycje jeża, zwi- 
niętego w kłębek. 

Na sali rozległy się głośne oklaski. 

— Nasi panowie generałowie i admira- 
łowie wiedzieli, co robić! Zwycięży ter 
kto przeczeka złą chwilę! — krzyknął ktoś 
głośno. 

Mówca, nawiązując do słów, które pa- 
dły z tylnego rzędu, ciągnął dalej: 

— Rzeczywiście zwycięży ten, kto prze- 
czeka złą chwilę: a tę mamy już za so- 
bą! Minęły haniebne dni naszej degrada- 
cji. naszego upokorzenia. Minęły już bez- 
powrotnie! Wezwanie naszego drogiego 
kanclerza Adenauera: „Naród do broni!“ 
znalazło wśród nas głośny oddźwięk... 


— Tak jest, znalazło! — padł znowu 
okrzyk z sali. 
— W naszej Niemieckiej Republice 


Związkowej, kierowanej przez wspaniały 
rząd w Bonn, dzieją się piękne rzeczy. 
Nie pozwolimy, żeby stare nasze mundury 
stały się pastwą moli: Otrzepaliśmy je 


iz naftaliny i znów maszerujemy. I znów 
połamane cywilne ofermy wciągamy do 


koszar i uczymy ich sztuki wojowania! 
A który z nich nie umie tak, jak należy, 


„Gastronomami* możecie 


najbardziej potrzebnych do egzoty- 
cznych smakołyków. 


wym napojem jest herbata, której 


sklepów zwanych 
zobaczyć 
spożywcze, od 


założeniami 
kosztuje 60 rubli, 
rzadko. Narodo- 


od nas taką szkołę, że zapomina o ojcu 
i matce. A jeśli to nie pomaga, wędruje 
on na trzy dni do paki... 

Na sali wesołość, radość i brawa. 

— W zęby gościa, który nie umie trzy- 
mać w ręce karabinu! 

— Cóż wart jest człowiek bez karabi- 
nu! 

— Niech żyje Wehrmacht pod każdą po- 
stacią! 

Hałas trwa. Wreszcie zebrani uciszają 
się. 

Mówca znowu podnosi rękę do góry. 

— Za każdym razem, kiedy nasi żoł- 
nierze otrzymują żołd, odbywamy z nimi 
pouczające pogadanki.. Jednym słowem 
znów w całej krasie i blasku odżywa dum- 
na tradycja naszego prusko - niemieckiego 
żołnierstwa... 

— Heil! Heil! Heil! Niech żyje wojna!! 

— Jednakże nasz rząd związkowy pa- 
tyczkuje się jeszcze zanadto tam, gdzie 
chodzi o sprawę najistotniejszą: o rozbu- 
dzenie ducha militarnego Niemiec!  * 

Tu mówca zwrócił się w stronę loży, 
w której siedzieli przedstawiciele rządu 
i podniósł głos: 

— Wasz wkład, moi panowie, w to dzie- 
ło jest zbyt wątły! Zapamiętajcie sobie 
raz na zawsze dewizę naszego niezapom- 
nianego marszałka Rzeszy: „Nie patycz- 
kować się, ale działać!“ i 

Siedzący w loży doktór Adenauer i do- 
któr Lehr zamieniają ze sobą znaczące 
spojrzenie. Mówca zaś podnosi jeszcze 


zachować się na placu musztry, dostaje | bardziej głos: 


zrozumieć, 


Nowy rocznik poborowych rozpoczął służbę w Marynarce Wojennej. Przyszli 
marynarze od pierwszego dnia pobytu w jednostce biorą czynny udział w życiu 
społecznym i pod kierunkiem starszych kolegów zapoznają się z podstawowym 
wyszkolenia bojowego i 
Na zdjęciu — przodownik wyszkolenia mat Rokitą wyjaśnia poborowyim kon- 


politycznego. 


strukcję karabinu, 
CAF — AFWP 


— Mamy  przemożnych protektorów, 
którzy stoją za nami i poprą nasze dąże- 
nia. Działajmy więc, panowie! Najważ= 
niejsza dzisiaj rzecz to wprowadzenie po- 
wszechnej służby wojskowej! 

Na sali entuzjazm. 

— Żądamy ustawy o powszechnej służ- 
bie wójskowej! — krzyczą jedni, inni zaś 
wołają: 

— Wszystko dla wojska! Każdy w woj- 
sku! 

Mówca znów musiał przeczekać dobrą 
chwilę, zanim był w stanie kontynuować 
swoje przemówienie. 

— Tak jest! Wszystko, co kraj ma naj- 
lepszego, dla armii! Kto nie chce tego 
niech będzie rozstrzelany! 
Niech pospadają z karków głowy tych, 
którzy są przeciwko wojnie! (Głośny 
aplauz na sali). Immer feste druff! Ra- 
zem na wroga! Niemcy na front! 

W tej samej chwili gdzieś z boku padło 
rzucone pod adresem mówcy zapytanie: 

— A czy pan jest również aktywny, ko- 
lego? 

Mówca, spojrzawszy z godnością w tam- 
tym kierunku, odpowiedział surowo: 

— To pełne niesubordynacji pytanie do- 
wodzi, że również i w naszych własnych 
szeregach znajdują się opozycjoniści i mal- 
kontenci. Naturalnie, panie kolego, że je- 
stem aktywny! W naszej nowej intenden- 
turze wojskowej jestem kierownikiem od- 
działu, zaopatrującego armię w marmola- 
dę. Sieg, Heil! 

x$Opracował z niemieckiego C.) 
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ATEM 
Swoisty „rekord“ 


Wezorajszy dzień upłynął w na- 
szej redakcji pod znakiem.. mate- 
matyki. > 


Siedzieliśmy i liczyliśmy. „Zadanie*, 

zdawałoby się, było proste. W pod- 
ręczniku matematyki dla uczniów 
II klasy szkoły podstawowej sformu 
łowanie brzmiałoby mniej więcej 
tak: " 


„Na przystani jest 20 łódek. Wy- 
pożycza się je przez dziesięć godzin 
dziennie. Pytanie: Czy więcej osób 
będzie mogło skorzystać z łódek, je- 
żeli będą one wypożyczane na okres 
1 godziny, czy też gdy wypożyczać 
się je będzie na pół godziny?* 


Wszystkim nam wydawało się, że 
w tym drugim wypadku skorzysta z 
nich dwa razy więcej osób. 


A jednak.. Biuro Miejskiego Ko- 
mitetu Kultury Fizycznej twierdzi 
inaczej : 

„+ W niedzielę przy wzmożonym 
ruchu, wypożyczanie łódek na pół 
godziny uniemożliwia korzystanie z 
nich większej ilości osób“, 


Taką odpowiedź otrzymaliśmy na 
notatkę, jaka ukazała się swego cza 
su w naszej gazecie. Chodziło o wy- 
pożyczanie łódek w ośrodku  wod- 
nym na Zdrowiu. 


W grudniu o łódkach? — zdziwi- 
tie się. Trochę chyba za późno. 


I w związku z tym mieliśmy jesz- 
cze jedno zadanie do rozwiązania: 
obliczyć ile czasu upłynęło od dnia 
24 lipca 1951 r., kiedy to ukazała się 
notatka na temat tych łódek, do 
dnia 4 grudnia 1951 r, w którym to 
dniu otrzymaliśmy w tej sprawie 
wyjaśnienie. 

I znowu — według naszych obli- 
czeń upłynęły cztery miesiące i dzie 
sięć dni. A przecież uchwała Rządu 
w sprawie rozpatrywania krytyki 
prasowej powiada jasno: „Sprawdza 
nie i zawiadamianie o wynikach win 
no nastąpić najdalej w ciągu mie- 
siąca od opublikowania danej wiado 
mości w prasie", 

Z tą matematyką w Biurze Miej- 
skiego Komitetu Kultury Fizycznej 
coś nie bardzo... f 

Chyba, że Komitetowi Kultury Fi- 


zycznej chodziło tym razem o... po- 
bicie rekordu. (Ir) 


Uroczysłość nadania 


stopnia naukowego 


lekarzom łódzkim 


W niedzielę, 9 grudnia, o godz. 
1i-ej, w sali wykładowej Akademii 
Medycznej przy ul. Narutowicza 96 
odbędzie się uroczystość nadania 
stopnia naukowego doktora medy- 
cyny i doktora farmacji lekarzom 
i magistrom farmacji. 


Stopnie doktora otrzymają: mgr. 
Tadeusz Dutkiewicz, oraz lekarze: 
Tadeusz Gorzkowski, Stanisława 
Grygiel, Jerzy Ermest, Halina Hoch- 
linger, Zofia Krawczyk, Halina Ko- 
morowska, Zofia Pszenicka, Leon 
Słucki, Stanisława Sobień-Kopczyń- 
ska, Włodzimierz Śmiałowski, Jan 
Wójcikiewicz i Aleksy Wożniewski. 


CHŁOP: — A ten, co tam idzie, te 
Ziółko, kogacz wiejski. Nagromadził 
wszystkiego w bród, ale państwu 
sprzedać nie chce, spekulant, Na 
niego trzebą uważać, bo zawsze robi 
kanty. 


«EXPRESS ILUSTROWANY” 


ten kułak 
Ziółko kogoś chowa. Chyba mu 
umarł ktoś z dalszej rodziny, bo 
jakoś nie jest smutny... 

WAOCEK: — Poczekaj no.. Co to 
może być?... 


WICEKR: — Popatrz, 


WICEK: — Mój kolega to od ra- 
zu zauważył, Myślę, że ma rację. 
Trzeba by go zatrzymać, a nuż on 
znowu robi jakiś kant? 

MILICJANT: — Zaraz się prze- 
konamy... 


Od poniedziałku rozdawnictwo opału 


Jadą wozy z węglem...) 


Druga pula jest większa od pierwszej, toteż transport 
musi w pełni stanąć na wysokości zadania 


W dniu 1 grudnia rejonowe punkty opałowe w Łodzi 


przystąpiły 


do zapisów na węgiel. W poniedziałek 10 bm. pierwsze wozy wyruszą 
na miasto. Tym samym rozpocznie się w mieście rozdawnictwo węgla 


w drugiej turze. 
Boze mają jeszcze w pa- 
mięci rozwózkę węgla w 
pierwszej turze, we wrześniu. Prze- 
biegała ona ku ich pełnemu zado- 
woleniu. Oczywiście, tu i ówdzie 
stwierdzono pewne niedociągnięcia, 
którę przy tak olbrzymich rozmia- 
rach akcji mogły się zdarzyć. Każ- 
dy to rozumie. Niemniej, władze do- 
łożą starań, aby tym razem uniknąć 
ich zupełnie. 


Będzie to zadanie niełatwe, gdyż 
dzienna pula towarowa, przeznaczo- 
na do sprzedaży, jest obecnie znacz= 
nie wyższa, niż w czasie akcji je- 
siennej, W grudniu na przykład roz- 
wiezie się dziennie około 1.500 ton 
węgla. Jeszcze wyższe będą dzienne 
„porcje w styczniu i lutym, na któ- 
re to miesiące przypada największe 
nasilenie rozwózki. 


Wymaga to oczywiście poważnego 
usprawnienia transportu. Będzie on 
obecnie liczył o 50 procent więcej 
wozów, niż uprzednio. Z tym tylko, 
że zabraknie w nim tych woźniców, 
którzy w akcji jesiennej nie stanęli 
na wysokości zadania. Po prostu nie 
otrzymają oni kart wstępu na place 
składowe. 


Wiadomość ta z pewnością ło- 
dzian ucieszy, bowiem jeśli w po- 
przedniej turze istniały jakiekolwiek 
niedomagania, działo się to prze- 
ważnie z winy pewnej części prze- 
woźńików. 


W tym sezonie kierownicy skła- 
dów zwrócą na te sprawy baczniej- 
szą uwagę, nie dopuszczając na 
przykład do takich faktów, aby 
woźnica ładował węgiel na swą rol- 
wagę według własnego „widzimisię*. 
W ten sposób bowiem w jednej 
„porcji* mogło się znaleźć więcej 
miału, w drugiej zaś nie było go 
w ogóle, 


Piękna „gwiazdka“ budowlanych 


Kilkaset nowych izb 


wykończą oni jeszcze w tym miesiącu 


Im bliżej końca roku, tym bar- 
dziej wzmagają swe wysiłki załogi 
budowlane, wznoszące osiedla robot- 
nicze w Łodzi. Dzięki ich wytężonej 
pracy w grudniu br. odda się do 
użytku'nowe bloki mieszkalne. 


W osiedlu bałuckim wykańcza się 
pospiesznie dwa bloki — Nr Nr 3 
i4. Obydwa ezterokondygnacyjne 
budynki dostarczą pod koniec grud- 
ria ogółem 194 izby. 

W tym samym czasie odda się do 
użytku również dwa bloki przy ul. 
Bojowników Ghetta. Pierwszy z nich 
zawiera 64, drugi — 62 izby miesz- 
kalne. 

Załogi pracujące na Bałutach za- 
mierzają poza tym wykończyć jeden 
budynek ponadplanowo. Chodzi tu o 
blok Nr 24 nrzy l. Lutomierskiej, 
gdzie roboty są już poważnie za- 
awansowane. 


Podobnie na Stokach, na terenie 


J. Marchlewskiego, gdzie do końca 


grudnia odda się do użytku nie 40 
izb, jak planowano, lecz przypusz- 
czalnie około 80-ciu. (bk) 


Kosaty) 


W mieście otwarto nową czytelnię 
książek i prasy. Na ogół wszyscy są 
z niej zadowoleni. Tylko niektórzy 
mają pewne zastrzeżenia. 

— Nie podobają mi się te urządze- 
nia — mówi jeden z niezadowoło- 
nych, — One są zbyt delikatne dla 
naszych niekuituralnych bywalców. 
A już specjalnie niepraktyczne są 
popielniczki, Nie ma pan pojęcia ile 
trudności sprawia mi czyszczenie 


osiedla.domków indywidualnych im. - ich «w=domul= 


Jasne jest dla każdego, że węgiel 
przy ładowaniu na wagony czy zsy- 
pywany w składach ulega krusze- 
niu. Nie jest to przecież artykuł, któ- 
ry można zapakować. Z tego też 
powodu miał czy drobniejszy wę- 
giel znajdzie się w każdej „porcji“. 
Zadaniem kierowników składów 
będzie jednak dopilnować, aby rog- 
dzielano go równomiernie, według 
ustalonych proporcji. 


Ponadto trzeba będzie jeszcze bar- 
dziej zmobilizować wożniców do 
usprawnienia pracy. Dni są już bar- 
dzo krótkie; a do przewiezienia 
przeznaczono znacznie większe ilości 
węgla, niż jesienią. Może się jednak 
okazać, że mimo zdwojenia wysił- 
ków ze strony transportu nie zawsze 
uda się dowieźć węgiel przed na- 
staniem ciemności. Łodzianie po- 
winni być wtedy wyrozumiali, 


Zresztą, niektórzy z nich będą 


mogli odwieźć węgiel własnymi 
środkami transportowymi. Obecny 
system  rozdzielnictwa polega na 


tym, że wysokość przydziału zależy 
od potrzeb mieszkaniowych. Stąd 
ilość węgla w „porcjach* będzie 
różna — od 200 kilogramów do 2 
ton, Właśnie te małe przydziały 
200-kilogramowe można będzie prze- 
wozić samemu, gdyż z powodzeniem 
zmieszczą się na ręczny wózek, Po- 
zwoli to w pewnym stopniu odcią- 
żyć tabor konny. 


Do przygotowań, które poczyniła 
już dystrybucja, powinny się rów- 
nież przyłączyć PKP. Szczególnie 
chodzi tu o styczeń į luty, w któ- 
rych to miesiącach sprawność ob- 
sługi na poszczególnych stacjach 
kolejowych winna być bardzo wy- 
soka. Punktualne podstawianie wa- 
gonów na bocznice będzie także 
jednym z czynników, które zagwa- 
rantują sprawne zaopatrzenie ludno- 
ści w opał na zimę. 

(se) 


Zaczyna się od szklanej rurki... 


— Patrz, mamo, jakie ładne bom- 
bki na choinkę! 

Mały, może pięcioletni chłopczyk 
zatrzymał się przed udekorowaną 
różnokolorowymi bombkami wysta- 
wą łódzkiego PDT. 

— Mamusiu, a jak się robi te Śli- 
czne kolorowe bomby? 

Pytanie takie zadają co roku na- 
si milusińscy, patrząc na ozdobio- 
ne drzewka. Postaramy się zaspokoić 
ich ciekawość. 

Przy gazowych palnikach siedzą 
robotnicy. Obok nich w skrzynkach 
znajdują się zwyczajne szklane rur 
ki. Właśnie od tych rurek zaczyna 
się historia przyciągającej wzrok na 
szych milusińskich czerwonej, nie- 
bieskiej, czy złotej bomby choinko- 
wej... 

Pod wpływem płomienia z palni- 
ka rurka szklana rozgrzewa się, sta 
je się elastyczna. Każdy chyba wie, 
jak się puszcza bańki mydlane. 'Tak 
samo właśnie wydmuchuje się bom 


Narodziny homkki choinkowej 


ona jeszcze przezroczysta, trzeba 
nadać jej odpowiednią barwę, 

Po wydmuchaniu bombka wędru- 
je do srebrzenia. Do każdej wlewa 
się odrobinę roztworu srebra, zanu- 
rza się je do wody i tu bomby otrzy 
mują tak bardzo urzekający połysk 
srebrny. 

Ale to nie koniec, przecież bomby” 
są różnego koloru. Po  srebrzeniu 
więc maluje się je lakierem. Na 
czerwono, niebiesko, żółto, zielono... 

I ostatnie już pociągnięcie pędz- 
lem. Na bombce wykwitają barwne 
wzory — liście, kwiaty, gwiazdki... | 
Jeszcze tylko trzeba założyć uchwyt 
i gotowe ozdoby można wieszać na 
choince. 

Będą one cieszyły oczy naszych 
dzieci, zawisną na choinkach w 
mieszkaniach robotniczych i chłop- 
skich, w świetlicach szkolnych i 
przedszkolach, będą one symbolem 
radości. Radości z nadchodzącego 
nowego roku — trzeciego roku Pla- 


bki szklane. Stygną one następnie | nu 6-letniego, który nam wszystkim 
i już mamy gotową bombkę... Jest -niesie.lepsze, jutro. — 


WICEK: — Miał rację Wacuś! Ten 
wstrętny kulak chciał się znowu 
obłowić. Padłą świnię usiłował prze 
mycić w trumnie do miasta, żeby 
ją tam sprzedać na kotiety i wędii- 
ny. 


„za 
| | MYŻĘ 
estęśmy pokrzywdzeni 


Szanowna Redakcjo! 

My — studenci, studiujący w Łodzi, 
a zamieszkali w Pabianicach, zwracamy 
się do Ciebie z prośbą o interwencję w 
syrawie honorowania ulgowych abona- 
mentów studenckich nie tylko w Łodzi, 
ale i w Pabianicach w strefie miejskiej. 
Ponieważ posiadamy tramwajowe abona* 
menty studenckie na linie miejskie — 
teoretycznie korzystamy z ulg przejaz= 
dowych na równi z kolegami zamieszka- 
łymi w Łodzi. W rzeczywistości zaś, 
płacąc w Pabianicach po 45 groszy za 
przejazd tramwajem, bo z ulgowych 
przejazdów korzystamy tylko w Łodzi, 
wydajemy dodatkowo 27 złotych mie- 
sięcznie, co dla wielu z nas jest wielką 
luką w naszym budżecie studenckim. 

Oczekujemy „Expressie“ Twojej pò- 
mocy, 

Szereg rodpisów 
(nazwiska w posiadaniu redakcji) 

Prosimy. Dyrekcję MPK o wyjaśnie- 
nie, czy prośba naszych młodych Czytel- 
ników może być spełniona. 


Domy Towarowe 
otwarte w niedzielę 


W okresie przedświątecznym, łódz 
kie PDT do dnia 22 bm. czynne bę- 
dą w dni powszechne od godz. 8 do 
20 bez przerwy. 

Dziś domy towarowe przy ulicy 
Piotrkowskiej 98 i Piotrkowskiej 62 
czynne są w godz. od 13 do 19. 


Na temat oszczędzanie 


Oszczędzać musimy wszędzie, `: 
gdzie się tylko da. Również w 
gospodarstwie domowym, przy 
dobrych chęciach, można sporo 
zaoszczędzić. 

Powiedzmy, po którymś z rzę 
du praniu podarła się firanka. 
Jeżeli dziurka jest mała, gospo 
dyni jakoś ją zaceruje, ale jeśli 
firanka w kilku miejscach „roz- 
łazi się“, kobieta, dbająca o e- 
stetykę mieszkania, wyrzuca ją 
i kupuje nową. A to kosztuje. 

A przecież można by zaooszczę 
dzić sporo grosza, oddając podat 
tą firankę do artystycz:ej ce- 
rowni. Kosztowałoby to o wie- 
le taniej niż firanka nowa. 

Niestety, jest w tym pewna 
trudność. W Łodzi nie ma do- 
tychczas żadnego większego pun 
ktu usługowego, zajmującego się 
cerowaniem firanek. 

Można by też zaoszczędzić w 
domu znaczne sumy, gdyby ist 
niała w Łodzi pracownia, zaj- 
mująca się przerabianiem sta- 
rych swetrów, czy też punkty 
usługowe naprawiające meble, 
garnki i inne przedmioty domo 
wego użytku. 

Dla mężczyzn samotnych wiel 
kim udogodnieniem byłoby o- 
twarcie specjalnego punktu usłu 
gowego, który mprzyjmowałby 
do cerowania skarpetki. 

Wspomniane placówki powin- 
ny powstać jak najszybciej, Z 
ich istnieniem bowiem wiąże sic 
zagadnienie oszczędności w do- 
mu. Rzeczy, które obecnie jako 
niezdatne do użytku, wyrzucane 
są na śmietnik, czy w najlep- 
szym wypadkt trafiają do cen- 
trali odpadków, po fachowej na 
prawie mogłyby jeszcze z powo 
dzeniem nam służyć, a zaoszczę 
dzone w ten sposób pieniądze 
można by zużyć na inne, potrzeb 
niejsze wydatki, (na) 

az OC © 


STR. 4 
„Listy z Ameryki" 


Sienkiewicz 


demaskałor imperializmu 


Ww roku 1876 wyjeżdża Sienkie- 
wicz do Ameryki. Nadsyłane 
z podróży korespondencje wyrażają 
podziw dla rozmachu z jakim roz- 
wija się kapitalizm w Anglii i Ame- 
ryce. 

Ale nie uchodzą uwagi Sienkie- 
wicza sprzeczności towarzyszące te- 
mu rozwojowi. W Hyde Parku w 


Londynie ukązuje Sienkiewicz 
wstrząsający obraz sprzeczności 
ustroju kapitalistycznego. Obok 


pięknych arystokratek harcujących 
na rasowych koniach po szerokich 


alejach parku, widzi. Sienkiewicz 
młodego robotnika, 
Przypatrzmy mu się: obywatel 


ten ma lat 16, dziury na łokciach, 
czoło idioty, spróchniałe zęby i wy- 
strzępione Majtki.. „Ten wolny 
obywatel Zjednoczonego Królestwa 
(Anglii) nie umie czytać, pisać, nie 
umie pacierza, nie wie co jest Bóg, 
myśli, że sumienie się jada, albo pi- 
je, nie słyszał o cnocie. Tymczasem 
nędza mówi do niego: „zabij“, głód 
— „ukradnij*, chłód — „upij się“. 
Oto jego nauczyciele — innych nie 
ma“, 
„Listy z Ameryki“ odkryły przed 
oczyma polskiego czytelnika ponu- 
rą dyskryminację rasową i ludo- 
bójczą praktykę imperializmu ame- 
rykańskiego wobec Indian. Biolo- 
giczne wyniszczenie Indian, to prze- 
rażający obraz  imperialistycznych 
praktyk. Zagładę Indian traktują 
Amerykanie jako cywilizacyjną 
misję. 

Jak przedstawia się praktycznie 
ta” misja? Grabież mienia i ziemi 
Indian, podstęp praw, kłamstwa i 


, krzywoprzysięstwa. Tracą oni wol- 


ność ga.. wódkę, ospę i syfilis. 
„Przede wszystkim zaś giną — pi- 
sze Sienkiewicz — całe te plemiona, 
czy to przyjąwszy cywilizację, czy 
żyjąc w stanie dzikim, znikają z po- 
wierzchni ziemi z  zastraszającą 
szybkością“. 

„ słyszałem od ludzi doświad- 
czonych, a później przekonałem się 
osobiście, że są to plemiona wzglę- 
dnie dość nawet rozwinięte umy- 
słowo. Nie stoją na przykład o wie- 
le niżej od Kałmuków, Baszkirów i 
innych plemion koczujących na ste- 
pach Rosji i Azji, Mają swoje po- 
dania, swoją mitologię, a nawet 
swoją poezję..." 

„+. plemiona te, bądź co bądź, wy- 
robiły już pewną cywilizację, mo- 
głyby więc postępować i dalej, mo- 
głyby stanąć przy mądrej pomocy i 
na wysokości naszej cywilizacji, 
gdyby nie to, że nasza wynalazła 
postępowanie o wiele krótsze: za- 
miast słabszych popierać i wzmac- 
niać — zabija”. ą 

W przejmujący, jakże prawdziwy 
sposób ukazał Sienkiewicz obraz 
sprzeczności kapitalizmu, dostrzegł 
całą nieludzkość i ohydę tego ustro- 
ju, choć nie potrafił ze spostrzeżeń 
swych wysnuć żadnych wniosków. 
Słowa pisane przed 45-ciu laty nie 
wiele straciły na aktualności. Prze- 
ciwnie, nabrały dziś szczególnej wy- 
mowy. Zwrócił na nie uwagę Pre- 
zydent Bierut w referacie na VI 
Plenum — mówiąc: „Jakiej przej- 
mującej wymowy nabiera w na- 


. szych czasach użyte przez Sienkie- 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


Tych co przeszkadzali usunięto 


Zwycięska walka o skup 


w wojgewoccdztwie Sód zi ism 
Ekipy robotników pomogły w doniosłej akcji 


iedy minął okres  żywioło- 
K wości, meldunki o skupie w 
województwie poczęły przy- 
chodzić coraz gorsze, coraz bardziej 
niepokojące. Ta żywiołowość — to 
sierpień br. Chłopi potrzebowali po 
żniwach gotówki, szli ze zbożem do 
GS-ów i sprzedawali. Stąd też wy- 
nik, wyrażający się przekroczeniem 
planu sierpniowego, nie mógł być 
realnym odbiciem walki o zboże dla 
miast. 

Gdy o tym okresie rozmawiamy z 
przewodniczącym Woj. Rady Naro- 
dowej w Łodzi, Grochalskim, powoli 
odsłania nam się obraz wszystkich 
trudności, z jakimi już od września 
rb. przyszło walczyć w.każdym po- 
wiecie i w każdej gminie. Bo o czym 
mówi liczba skupu zboża we wrześ- 
niu, daleka od wykonania pełnych 
100 procent planu? 


Przede wszystkim o tym, że usta- 
ła żywiołowość, która jeszcze w 


sierpniu zmuszała chłopów do spie- 
niężania nadwyżek, że natomiast w 
grę poczęły wchodzić nowe czynniki. 
Wśród nich — ostry napór 


wroga 


Małorolny chłop, Jan Obrzut z groma- 
dy Janiszów jest wzorowym hodowcą w 
swojej gromadzie. Również plan skupu 
zboża wykonał w 121 proc. Żona jego za 
wzorową pracę w gromadzkim sklenie 
została odznaczona Srebrnym Krzyżem 
zasługi, 
Na zdjęciu — Jan Obrzut wraz z żoną 
słucha wiadomości radiowych, 
CAF — fot. Baranowski 


wicza zestawienie Indian i Baszki- 
rów“, 

Dziś każdy uczciwie myślący czło- 
wiek musi na losach tych ludów 
przekonać się, do jakich stosunków 
prowadzą dwa odmienne sposoby 
życia: amerykański kapitalistyczny 
sposób życia oraz socjalistyczny ra- 
dziecki sposób życia, Indian amery- 
kańscy „cywilizatorzy*  wycięli 
pień. Baszkiria, podobnie jak inre 
republiki radzieckie, jest dziś kwit- 
nącą republiką 0 bogatym prze- 
myśle į rolnictwie, o pięknej litera- 
turze, © własnych uczelniach i 
ośrodkach naukowych. 


J. B. 


klasowego, który przy pomocy szep- 
tanej propagandy i panikarstwa sta- 
rał się na wsi mącić i wygrywać 
chłopów w perfidnej walce z poli- 
tyką Państwa Ludowego, w walce 
wymierzonej w sojusz robotniczo- 
chłopski. 

Dlatego też stało się jasne, że w 
walce o umocnienie tego sojuszu, 
przeciwko niedobitkom reakcyjnego 
podziemia gospodarczego i politycz- 
nego, w walce o zboże dla ludności 
pracującej miast użyć trzeba jak 
najszybciej mocnego oręża agitacji 
politycznej. 

Ruszyły więc na wieś liczne 
ekipy robotników i działaczy, by 
demaskować spekulację i panikar- 
stwo oraz wytłumaczyć chłopom 
sytuację i słuszność zamierzeń 
Rządu. Szeroką falą objął wieś 
uświadamiającą robotą aktyw po- 
lityczny z miast, przodujący ro- 
botnicy łódzkich fabryk i tere- 
nowi agitatorzy w powiatach, 
cieszący się zaufaniem chłopów. 


— O rozmiarach akcji — mówił 
nam przewodniczący Grochalski — 
świadczy fakt, że cele i znaczenie 
skupu dotarły przy pomocy grup 
agitatorów do każdej gromady i do 
każdego gospodarstwa. 

Usunięto również i inne przyczy- 
ny, hamujące skup zboża na wsi. 
Ożywiono działalność punktów sku- 
pù GS-ów, gdzie było trzeba, dostar- 
czono wag. Co zaś najważniejsze, w 
całym województwie zwrócono uwa- 
gę na rolę sołtysów i członków pre- 
zydiów gminnych rad narodowych. 


Chodziło przecież o to by ten ak- 
tyw polityczny oddziaływał na chło- 
pów, jaw przystało, przykładowo. 
A wiemy, że nie wszędzie stał on na 
wysokości zadania. Do Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w 
Łodzi raz po raz nadchodziły wiado- 
mości o jaskrawej nieudolności nie- 
których sołtysów, o braku czujności 
klasowej wśród członków tej czy 
innej gminnej rady narodowej, czy 
też o działalności wręcz świadomie 
szkodliwej. 


W tych wszystkich wypadkach, 
dla dobra skupu i w interesie ludu 
pracującego miast i wsi, zareagowa- 
no szybko — w ogniu walki o wy- 
konanie planu i o zdrowe politycznie 
oblicze wsi trzeba było w 190 gmi- 
nach w województwie zmienić sołty- 
sów, a w 31 prezydium GRN zmie- 
nić członków. 


Walka o skup w województwie 
nie została jeszcze zakończona. W 
listopadzie zajęło ono drugie miejsce 
w kraju (po Katowicach) z 127,6 
proc. planu. Meldunki z pierwszych 


dni grudnia wskazują, że liczba po- 
wiatów, które nie osiągnęły jeszcze 
90 procent skupu w skali rocznej 
wynosi zaledwie cztery i że Rawa, 
Piotrków, Brzeziny i Skierniewice 
jeszcze dzień, jeszcze dwa, a wyko- 
nanie pełnego rocznego planu będą 
już miały poza sobą. 

W powiatach łowickim i kutnow- 
skim trwa nadal ożywiona działal- 
ność aktywu społecznego wymierzo- 
na głównie w kułaków, utrudniają- 
cych tym powiatom zajęcie lepszego 
miejsca w województwie. Wyniki 
skupu w łaskim i łęczyckim bo- 
wiem są nieco lesze i należy się 
spodziewać, że już wkrótce i te po- 
wiaty zostaną zwolnione od miarek 
i odsypów. 

Wysiłki chłopów mało i średnio- 
rolnych z woj. łódzkiego zostały do- 
cenione: wielu z nich otrzymało od- 
znaczenia Prezydenta R.P. Wczoraj 
dyplomy uznania wręczono chłopom 
rowiatu łódzkiego, w tych dniach 
zaś i w pozostałych powiatach wo- 
jewództwa odbędą się zjazdy chłop- 
skie, na których w obecności przed- 
stawicieli władzy ludowej dyplomy 
otrzymają chłopi - przodownicy, za- 
służeni w walce o wykonanie planu 
skupu zboża. (fb) 


„Nadzieja pokoju” 
nowa powieść 


Ilji Erenburga 


Wśród pisarzy świata, bojowników 
wolności ludów, którzy od wielu lat 
prowadzą walkę z faszyzmem, na 
pierwsze miejsce wysuwa się postać 
Ilji Erenburga, 

Świetny radziecki  powieściopi- 
sarz, poeta i publicysta, uczynił ze 
swego pióra  najostrzejszą broń 
przeciwko sprawcom krzywd i wy- 
zysku ludzi pracy, ciemiężycielom 
narodów, burzycielom pokoju. 

Toteż czytelnicy polscy z dużym 
niewątpliwie zadowoleniem wezmą 
do rąk książkę I. Erenburga pt. 
„Nadzieja pokoju“, która niezadługo 
znajdzie się na półkach  księgar- 
skich. 

Znajdą w niej odbicie wrażeń i 
obserwacji Erenburga z wielkiego 
ruchu pokoju w Belgii, Szwajcarii, 
Francji, Niemczech, Czechosłowacji 
i Anglii; znajdą piękny, pełen głę- 
bokiej treści „List otwarty do pi- 
sarzy Zachodu*, wzywający do pod- 
p'sywania Apelu Pokoju, do żądania 
zakazu broni atomowej. 


„lal Yang się budzi” 


w inscenizacji 
zespolu świetlicowego 


pliris zespoły świetlicowe, przy- 
gotowują się starannie do mające- 
go się wkrótce odbyć Festiwalu Sztuk 
Polskich. Rezultat ich pracy ocenimy 
dopiero w styczniu. Na razie mieliśmy 
możność obejrzeć sztukę postępowego pi- 
sarza niemieckiego Fr. Wolfa „Tai Yang 
się budzi“, opracowaną przez Zespół 
Świetlicowy Spółdzielni Pracy Kuśnier- 
skiej „Kuśnierz*, 
Kierownictwo zespołu, wybierając tę 
słaśnie sztukę, wykazało dużo ambicji, 
a równocze. ie wyrobienia politycznego. 
Ambicji, ponieważ sztuka Fryderyka 
Wolfa, która po raz pierwszy w Polsce 
akazuje się na deskach teatru amator- 


skiego, nie jest łatwa — a wyrobienia 
politycznego, ponieważ „Tai Yang się 
'udzi'* jest sztuką wysoce społeczną, 

J ą 4 


bardzo pouczającą i aktualną. 


Treścią sztuki jest walka ludu chiń- 
skiego — robotników i chłopów — prze- 
c'wko kapitalizmowi, Rzecz dzieje się w 
roku 1930 w Szanghaju, Bohaterka sztu= 
łu, robotnica Tai Yang, to jak gdyby. 
symbol milionowej rzeszy kobiet chiń: 
skich, które zbudziwszy się w wielowie= 
kowej apatii, ruszyły ramię w ramię ze 
swoimi synami, braćmi i mężami do bo- 
`u o prawa ludu pracującego. Do tego 
boju, który pod przewodem Mao Tse 
Tunga, przyniósł ludowi chińskiemu 
pełne wyzwolenie, 

Piątkowa próba generalna, która od- 
była się w dawnym Teatrze Kameral- 
nym (Przejezd 34), była jednocześnie 
próbą sił zespołu świetlicowego „Kuś- 
nierz*, wystawiającego sztukę Wolfa 
jake pierwszą swoją pracę sceniczną. 

Debiut wypadł dodatnio. Naturalnie 
tu i tam znalazły się pewne niedociąg* 
nięcia, zamazania tekstu, braki w cha- 
rakteryzacji, ale wierzymy, że usterki te 
wyrównają się przy następnych przed- 
| .tawieniach, 

Zasadniczą cechą tego przedstawienia 
jest przede wszystkim fakt, że grający 
mieli pełne zrozumienie dla słów, jakie 
w usta ich wkłada autor sztuki i że tym 
samysa byli szczerzy, bezpośredni, prze- 
konywujący. 

— W naszym gronie — informuje 
kierownik zespołu Stanisław Walfisz — 
omawialiśmy szeroko walkę ludowych 
mas w Chinach, oraz ostatnie wydarze* 
nia w Korei. Reportaże o bohaterskich 
czynach rewolucjonistów w krajach, 
walczących o wyzwolenie spod jarzma 
imperialistycznego, były dla nas wzorem 
i natchnieniem przy opracowywaniu 
poszczególnych ról. W rolach naszych, 
prawdziwych, ludzkich, czujemy się bar- 
dzo dobrze i swojo. š 

I rzeczywiście aktorzy (że tylko wy- 
mienimy Halinę Zając jako Tai Yang i 
Stanisława Walfisza jako robotnika fa- 
brycznego Wana), czuli się w swoich ro- 
lach „dobrze i swojo. 

Reżyserka Jadwiga Siennicka, uwypu- 
klając momenty społeczne i polityczne, 
starcia się ująć sztukę realistycznie, 

— Reszty zaś — powiedziała nam po 
przedstawieniu reżyserka — dokonał za- 
pał, sumienność i zdyscyplinowanie całe- 
go zespołu, który po ośmiogodzinnej 
pracy zawodowej poświęcał wszystkie 
vieczory opracowaniu sztuki, M, 
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— Może dałoby się ubłagać starą, jak|po kątach z obnażonymi piersiami”. 'Te- 
myślicie? — pytała Ditta. — Lotta niel.raz wiesz już dlaczego Lotta? 


płacz, na Boga, poplamisz filc i stara każe 
ci płacić. 

— A wiesz co stara jej powiedziała? 
Lotka, powiedz sama, przestańże płakać, 
bo naprawdę zmoczysz filc i potrącą ci! 

Lotta pokręciła głową. Gest ten miał 
znaczyć, że nie zmoczy filcu i nie będzie 
mówić. 

— Nie powiesz? To ja powiem. Powie 
działa, że to nie licuje z godnością poważ- 
nej pracowni, aby matka Lotty, przynosi- 
ła do pracowni dziecko i aby Lotta kar- 
miła je tutaj. „Proszę sobie wyobrazić, pa 
ni Lotto, że do wszystkich moich pracow- 
nic zaczną przychodzić niedołężne staru- 
chy — tak powiedziała, prawda? — nie- 
dołężne staruchy i moje pracownice, za- 


miast obsługiwać klientki, „będą . siedziały 


Iotta zakryła twarz rękami, tłumiąc 


„płacz. 


— Niech jej da pieniądze- na-mamkę — 
rozgniewała się Ditta. 

— Widzisz, jak jej dała — zaśmiała się 
Selma. 

W korytarzyku, łączącym mieszkanie 
pani Tutzke z pracownią, dały się słyszeć 
kroki. Dziewczęta pochyliły się nad robo- 
tą. W wąskich drzwiach stanął pan Tutz- 
ke. 

— Ślicznotkom uszanowanie! 

— Ciszej, bo żona usłyszy! — zawołała 
Selma. 

— Nie usłyszy, poszła do dentysty. — 
Wolnym krokiem zbliżył się do stołu. Był 


korpulentnym, niskim mężczyzną o tak|cie! — Selma, 


nie rósł. O swojej pomarszczonej twarzy, 
«mówił: „Pięćdziesiąt kilka lat używam jej 
codziennie w pogodę i słotę i co tu się dzi 
wić, że się zużyła”. Najbardziej spoufalo- 
na z nim Selma odpowiadała mu wtedy: 
wA przecież próbuje ją pan konserwować 
alkoholem!” 


Dziewczęta drwiły z podtatusiałego lo- 
welasa, będącego w domu typowym pan- 
itoflarzem przy energicznej pani Tutzke. 
'Nie krępowały się w przejawianiu mu 
swej pogardy, czy gniewu, a on niezręcz- 
nie krążył wokół stołu, sapiąc i zagadując, 
aż udało mu się poklepać którą po ple- 
cach, lub biodrach, a w dniach swojego 
wielkiego triumfu, dotknąć wargami szyb 
ko, cmokliwie czyjegoś policzka. O, wtedy 
pozwalał się okładać kułakami przez po- 
całowaną i inne, śmiał się przy tym chi- 
chotliwie i głupio. Wypędzano go z pra- 
cowni ckrzykami: 


— Stara idzie! 


Wtedy biegł krótkimi kroczkami do 
mieszkania i rozŚmieszał dziewczęta prze 
rażonym wyrazem twarzy i gestami. Pe- 
wnego dnia, gdy poturubowany po poca- 
łunku powiedział: — A jednak mnie lubi- 
najstarsza pracownica pani 


łysej .złowie, jakby na niej nigdy włosek | Tutzke, „zawołała: „=, Jak ischias! ==„Od 


tego dnia nazywano męża pryncypałowej 
„panem Ischiasem”, 


Niesłusznie przypuszczał „pan Ischias”, 
że dziewczęta go lubią. Próbowały nieje- 
dnokrotnie załatwiać za jego  pośrednic- 
twem pewne sporne sprawy pomiędzy ni- 
mi a szefową, lecz, mimo, że przyrzckał 
interweniować, prawie nigdy nie dotrzy- 
mywał słowa, a natomiast kiedy miał za- 
miar dotrzymać, nie zadowalał się załat- 
wianiem sprawy w pracowni, ale zapra- 
szał petentkę do mieszkania, rozumie się, 
pod nieobecność żony. 


Pan Tutzke był maszyną obrachunko- 
wą przedsiębiorstwa, jego kasą ogniotrwa- 
łą i pancerną. On rozliczał z pracownica- 
mi ilość zużytych szpilek i wstążek, on roz 
dzielał materiał do pracy i  księgował 
wszystko z rodzącą bunt i odrazę skrupu- 
latnością. Przy wypłatach potrącał każdą 
różnicę, nawet taką, której wartość nie 
przekraczała jednego feniga. Z tego wła- 
śnie powodu nie było u pani Tutzke wy- 
płat bez awantur i dlatego też pani szefo- 
wa w godzinie wypłaty popijała sobie u- 
kochaną nade wszystko kawę z bitą śmie- 
taną, po przeciwnej stronie ulicy, w cu- 
kierni „Lord”, ; 
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Nie mogą się spotkać... 


„.zawiadamiamy, że konferencja 
na której będzie dyskutowana spra 
wa współzawodnictwa, została usta 
lona na dzień 24 listopada br....* 

Ale konferencja nie odbyła się, bo 
nie przyszli na nią zainteresowani. 


Następny termin wyznaczono na 
dzień 4 grudnia br. 

I tym razem nie odbyła się, bo 
znowu nie przybyli na nią zaintere 
sowani. Trzeci z kolei termin wyz- 
naczono na 8 grudnia br. 

I co? Konferencja także nie odby 
ła się, bo przedstawiciele zaintere- 
sowanych stron po raz trzeci zlek- 
ceważyli sobie tę sprawę. 

Myślicie, że to żarty? Nie, to naj 
prawdziwsza historia dotycząca ezte 
rech dyrekcji PSS, właściwie czte 
rech komisji tych dyrekcji które 
miały obradować nad ważną spra- 
wą współzawodnictwa w 1952 r. 

Na pierwsze zebranie -delegatów 
swych nie przysłała PSS — Zachód. 
Na drugie PSS — Północ. Na trze 
cie — ani PSS — Północ, ani PSS 
— Zachód. 

Zirytowali się członkowie komi- 
sji współzawodnictwa PSS — Połu 
dnie i przyszli do „Expressu* użalić 
się na ten stan rzeczy. 

Ale na nasz artykuł powinna od 
powiedzieć komisja czwartej dyrek 
cji, a mianowicie PSS — Wschód, 
która nie przysłała nikogo na żad 
ne z posiedzeń, mirno, iż jest ..ini- 
cjatorem współzawodnictwa | mię- 
dzydyrekcyjnego. (gor) 


Listonosze 
zobowiązują się 
zwiększyć liczbę 


prenumeratorów 


Dnia 8 grudnia odbyła się w Łę- 
czycy narada listonoszy wiejskich 
i miejskich, na której podjęto zo- 
bowiązania dotyczące rozprowadze- 
nia pism partyjnych, młodzieżo- 
wych oraz kalendarzy robotniczych. 

Do współzawodnictwa w tej ak- 
cji wezwali listonosze łęczyccy po- 
zostałe placówki. Postanowiono rów 
nież zaprosić do współpracy Zarząd 
Miejski ZMP w Łęczycy, który 
poprzez swych członków może 
wzmóc kolportaż i werbowanie no- 
wych prenumeratorów. 


W dolnośląskiej wytwórni kryształó 


Jeleniogórskie Zjednoczone zakłady 
Szkłarskie „Józefina* w Szklarskiej Po- 
rębie wykonały przedterminowo w dniu 
3 listopada plan produkcyjny na rok 
bieżący. 
Przyśpieszyły również o pięć dni reali- 
zację zobowiązań, podjętych dla nczcze- 
nia 34 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paż- 
dziernikowej. 
Na zdjęcin — przodownik pracy, Wacław 
Teresani, wyrabiający 175 proc. normy, 
podczas rzeźbienia wzorów na wazonie 
kryształowym, 
CAF — fot. Baranowski 


Estetyczne kioski 
dla zwrotniczych MPK 


staną na ulicach 


W niektórych punktach Łodzi sto- 
ją w tej chwili budki dla zwrotni- 
czych Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Ich wygląd po- 
zostawia dużo do życzenia, 

W przyszłym roku zastąpi się je 
innymi, estetycznymi kioskami, wy- 
konanymi z drzewa i szkła. Będzie 
ich ogółem dwadzieścia. (kb) 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


STR. 5. 


w |Skandaliczne zaniedbania muszą być usunięte 


Tylko całkowita zmiana stylu pracy - 


może poprawić syłuację w ZPDz. im. M. Konopnickiej 


UŻ od kilku miesięcy ZPDz 

im. Konopnickiej znalazły się 

na manowcach. Doprowadzi- 
ły je do tego zaniedbania dyrekcji i 
Centralnego Zarządu, oderwanie się 
kierownictwa od załogi, całkowite 
rozluźnienie dyscypliny, brak czuj- 
ności ze strony aktywu fabrycznego, 
rozrzutność i lekceważenie mienia 
państwowego i wiele jeszcze innych 
karygodnych niedociągnięć i  błę- 
dów. 

Mimo czterokrotnej zmiany dy- 
rekcji w ciągu kilku ostatnich mie- 
sięcy, niewiele zmieniło się w fa- 
bryce. Wiosną na salach produkcyj- 
nych panował prawdziwie karnawa 
łowy nastrój. 

Robotnice zamiast pracować przy 
maszynach, godzinami prowadziły 
pogawędki, latem znów dziedziniec 
fabryczny podobny był do najbar- 
dziej uczęszczanej plaży, ponieważ 
przyjemniej było opalać się na słoń 
cu, niż siedzieć w salach i produko- 
wać; jesień też miała swoje „uroki“, 
no i w konsekwencji produkcja co- 
raz bardziej spadała, aby w III 
kwartale osiągnąć zaledwie 73,4 
proc, planu, w październiku 53 proc., 
a w listopadzie 52,1 proc. 

Dyrektorzy po kolei rozkładali 
ręce i mówili: „Zła załoga. Jak tu 
z takimi wykonać plan* i na tym 
się kończyło. Zamiast zbadać sytua 
cję, zanalizować przyczyny tak skan 
dalicznych braków, operowano ogól 
nikami i frazesami, za którymi kry 
ło się niedbalstwo, niefrasobliwość, 
kumoterstwo, i brak prawdziwej 
trosk. o zaiogę. 

Bo czymże innym, jak nie skan- 
dalicznym wprost  lekceważeniem 
planu i ludzi jest fakt, iż w ZPDz 
im. Konopnickiej Józefa Gradecka, 
dziewiarka, pracująca na  maszy- 
nach saneczkowych, od roku wyra- 


„Dni przeciwgruźlicze” 


mobilizują s 


do walki z 


. Trwające w całym kraju „Dni 
Przeciwgruźlicze* mobilizują społe- 
czeństwo do walki z tą chorobą. 

We wszystkich województwach 
trwa intensywna akcja propagan- 
dowa, która ma na celu zapoznanie 
społeczeństwa ze sposobami zwal- 
czania i zapobiegania gruźlicy, 
a także uzyskanie nowych tysięcy 
społecznych aktywistów służby 
zdrowia. 


Organizowane są w tym celu licz- 
ne prelekcje i odczyty w zakła- 
dach pracy, w szkołach, w PGR-ach 
spółdzielniach produkcyjnych itp. 

W Łodzi odbyły się już popularne 
odczyty, m. in. w ZPB im. Stalina 
oraz w ZPB im. Marchlewskiego. 
Odczyty te ilustrowane odpowied- 
nimi filmami wywołały duże zain- 
teresowanie wśród robotników 
łódzkich. Również we wsiach woje- 
wództwa łódzkiego pogadanki z za- 
kresu walki z gruźlicą cieszą się du- 
żą frękwencją ludności wiejskiej. 


W czasie trwania „Dni“ wiele fa- 
bryk i instytucji organizuje kon- 
kursy czystości miejsca pracy. M. 
in. w Krakowie do konkursu takie- 
go przystąpiły liczne zakłady pracy, 
warsztaty i instytucje. 

Poważną rolę w akcji uświada- 


| RRT blokowe koło LPZ 


Wszechstronne szkolenie 


piowadzi na swych kursach Liga Przyjaciół Żołnierza 


w programie przewidziane jest tak 
że zapoznanie członków LPŹ z tech 
niką obrony przeciwpożarowej Í 
przeciwchemicznej. h 

Ostatnio powstało pierwsze w 1Lo= 
dzi koło LPŹ przy komitecie bloko- 
wym. Koło to istniejące przy bloku 
nr 248 na Sikawie liczy już ponad 
100 członków. Szkolą się oni na zor 
ganizowanych przy bloku kursach: 
motorowym i strzeleckim. Niewątpli 
wie inne bloki mieszkaniowe na te- 
renie Łodzi pójdą za przykładem 
komitetu 248 i zorganizują także u 
siebie koła LPŹ. przystępując do 
szkolenia. 

Nauka na kursach jest bezpłatna 
a takim sportom. jak motoryzacyj- 
nemu, czy strzeleckiemu Warto jest 


(u) 


Stałemu wzrostowi szeregów Ligi 
Przyjaciół Żołnierza w Łodzi towa- 
rzyszy Oożywieniż> działalności tej 
pożytecznej organizacji. 


W zakładach pracy urządza się 
dla członków LPŹ kursy motoryza- 
cji, na których mężczyźni i kobiety 
uczą się prowadzić samochód i za- 
poznają się z jego budową. Poza tym 
w wielu zakładach pracy prowadzi 
się kursy strzelectwa. 


Obecnie w około 30 największych 
łódzkich zakładach pracy organizu- 
je się kursy terennwej obrony prze- 
ciwlotniczej Na kursach tych człon 
kowie LPŹ zapoznają się z zadania- 
mi terenowej obrony  przeciwlotni- 
czej oraz podstawowymi wiadomo- 
ściami - sanitarnymi. wu.noświgcić_ trochę czasu. 


połeczeństwo 


tą chorobą 


miającej spełniają specjalne wysta- 
wy ruchome, które wyjechały do po 
szczególnych województw i powia- 
tów. Wystawę obrazującą walkę z 
gruźlicą, zwiedziło już w Krakowie 
ponad 5 tys. osób. Mieszkańcy Byd- 
goszczy zwiedzają specjalny wagont 
wystawę, poświęconą temu samemu 
zagadnieniu. Ponadto w Bydgoszczy 
i innych miastach wyświetlane są 
krótkometrażowe filmy obrazujące 
walkę z gruźlicą oraz dorobek Pol- 
ski Ludowej w tej dziedzinie. 

W woj. lubelskim każda poradnia 
przeciwgruźlicza organizuje krótki 
kurs dla aktywistów PCK, na któ- 
rym zapoznają się oni ze sposoba- 
mi zwalczania tej groźnej choroby. 

W miastach i miasteczkach rozie- 
pione zostały plakaty, slogany i u- 
lotki, urządzone wystawy w gablot- 
kach ulicznych, witrynach sklepów, 
w teatrach i kinach. 


W wyniku 
naszych interwencji... 


Gabinet Ministra Ministerstwa 

Przemysłu Chemicznego wyja 
śnia, że rada stypendialna szkoły 
(chemicznej w Pabianicach pracowa 
ła dobrze i stypendia rozdzielono 
sprawiedliwie. W sprawie Marii Za 
lewskiej zostanie przeprowadzony 


KOZI 


wywiad o stanie majątkowym jej 
rodziców w Zelowie. 
e wydano zarządzenie  oddzia- 


i łom Pracy i Pomocy Społecz- 
nej przy DRN aby, w pierwszej ko 
lejności załatwiano sprawy. dotyczą 
ce rodzin wojskowych. 


kierownictwo ZPO im. Pró-! 
chnika postanowiło przeprowa | 


dzić dezynfekcję całego zakładu w. 


okresie ferii świątecznych celem wy í 


tępienia robactwa. 
a uprzątnięto 
szmele na posesji 


Kilińskiego 145, 
% udzielono ostrej nagany odpo 
wiedzialnym pracownikom 
„Spólnoty Pracy* we Wrocławiu z 
powodu niewynpłacania na czas po- 
borów naszej Czvtelniczce Reginie 
Krzywickiej, która należność już o- 
trzymała. g 


niepotrzebny 
przy ul. 


| 


biała miesiąc w miesiąc po... 9 proc. 
normy (!). Nie tylko ona jedna. Ali- 
cja Małecka, również z maszyn sa- 
neczkowych, wyrabia nie więcej niż 
17 proc. bazy miesięcznej, Maria 
Slizowska, zatrudniona tu od 2 lat, 
również 17proc., Mieczysława Ny- 
derek, z maszyn raszlowych 20 proc. 
itd. 

Dlaczego nikt się tym nie zain- 
teresował, nie pomógł robotnicom 
przełamać trudności, jeśli one fakty 
cznie istniały, nie zbadał co się kry 
je za tak olbrzymim spadkiem wy- 
dajnośći? 

Nie interesowała się tym ani dy- 
rekcja, ani rada zakładowa, ani Cen 
tralny Zarząd, ani organizacja par- 
tyjna. Załoga widząc na każdym 
kroku systematyczne dowody braku 
opieki i łamania praworządności po- 
woli demobilizowała się, a oderwa- 
na zupełnie od pracy politycznej, nie 
znajdywała drogi do naprawienia 
zła, które panoszyło się coraz bar- 
dziej. 

Wydajność z ZPDz im. Konopni- 
ckiej, zamiast stale wzrastać, osią- 
gała na maszynach sanęczkowych 
zaledwie 79,6 proc. Przeszło 60 proc. 
załogi na tym oddziale nie wyko- 
nuje po dzień dzisiejszy norm, ja- 
kość towarów jest zła (zaledwie 70 
proc. I-go gatunku zamiast plano- 
wanych 96 proc.), uruchomienie ma- 
szyn jęst coraz mniejsze, mimo, że 
stan zatrudnienia w III kwartale 
wzrósł w stosunku do I kwartału o 
8 osób itp. : 

Dziewiarka Daniela Ozuchowska 
mówi: „Majstrowie nie dbają o Mma- 
szyny, które stale się psują, wsku= 
tek czego na salach są nadmierne 
postoje maszyn”. 

Podobnie krytyczne uwagi pod ad 
resem byłego kierownictwa wypowia 
daią wszyscy robotnicy. Majster 
szwalni — Aniela  Bartłomiejczyk 
skarży się na niechlujne nadsyłanie 
z krajalni towaru, pomieszanego w 
kolorze i gatunkachę a poza tym z 
wielkimi dziurami, instruktorka żaś 
krajalni Wiśniewska narzeka, na 
brak potrzebnych części składowych 
jak np. plis i ściągaczy do swetrów 
itp, Cerowaczka Władysława 
Grabiec mówi, że towar odbierany 
do cerowania z magazynu, wiązany 
był niechlujnie, tak, że w każdej 
paczce brakowało po kilka sztuk 
dzianiny i nikt nie badał co jest te- 
go przyczyną. 

Przykładów tego rodzaju można 
byłoby przytoczyć o wiele więcej. 
Wystarczy zresztą przejść się po sa- 
lach, obejrzeć stosy leżących tu 
swetrów, szalików, pulowerów, skro 
jonych tak, że dziś stanowią one tyl 
ko olbrzymią kupę odpadków itp. 
Brzydkie wzory, nieprzystosowane 
do siebie części swetrów, pomiesza- 
ne w kolorach i wymiarach... — oto 


Jeszcze 3 tys. osób 
skieruje się na Kursy 


początkowej nauki 


W listopadzie odbyła się w Łodzi 
ostateczna rejestracja kontrolna 
analfabetów i półanalfabetów. 

W wyniku kontroli ujawniono na 
terenie Łodzi jeszcze około 3 tys. 
znalfabetów. Wszystkich skieruje się 
na kursy początkowej nauki czytania 
i pisania. (u) 


obraz całorocznej pracy tych zakła- 
dów. 

Obecnie w ZPDz im. Konopnickiej 
od kilku dni jest nowa dyrekcja, 
nowa rada zakładowa i nówy se- 
kretarz organizacji partyjnej. Poza 
tym z pomocą zakładom przybyła 
ekipa Centralnego Laboratorium, 
która wykonuje tu olbrzymią robo= 
tę, wprowadzając nowe czyny tech- 
nologiczne oraz ustalając właściwe 
sposoby produkcji. To, czego już do 
konano, upłynniając setki leżących 
dotąd nieużytecznie swetrów, świad 
czy o próbach przełamania dawne- 
go stylu pracy, podjętych przez no- 
we kierownictwo zakładów. 

Nie tak wygląda sprawa, jak tu 
mawiano dawniej, zwalając winę na 
„złą załogę”. Załoga ZPDz im. Ko- 
nopnickiej nie jest ani zła, ani do- 
bra, jest natomiast pozostawiona sa- 
mej sobie, pozbawiona opieki i kon- 
troli i w tym tkwi właśnie najważ- 
niejszy błąd. 

Mimo tych poważnych zaniedbań, 
przy pomocy nowego kierownictwa, 
rady zakładowej i organizacji par- 
tyjnej, potrafi ona niewątpliwie ze- 
rwać ze starymi błędami i 3 rok Pla 
nu 6-letniego rozpocznie w nowej 
już atmosferze. I to powinno stać się 
honorowym zadaniem całego kolek- 
tywu! (w) 


Komunikaty 
Min. Handlu 


Wewnętrznego 


Zorganizowaria z inicjatywy CRZZ ak- 
cja zaopatrzenia w pończochy na zimę 
kobiet pracujących została przedłużona 
do dnia 10 grudnią br, włącznie, 

Osohy, które nie zrealizują w tym ter- 
minie talonów stracą prawo do pobrania 
w sklepach pończoch, ponieważ talony 
z dniem 11 grudnia br. tracą definityw- 
nie swą ważność, 

W najbliższym czasie zatrudnieni m4ż- 
czyźni otrzymają talony, upoważniające 
do nabycia pończoch damskich dla 
swych żon, nie zatrudnionych zawodo- 
wo. A 

Natomiast w styczniu otrzymają talo- 
ny na pończochy damskie osoby zatrud- 
niont, mające na swym utrzymaniu in- 
nych członków rodziny płci żeńskiej, po- 
wyżej lat 15 nie pracujących zawodowo, 

` * * 


W celn sprawnego zaopatrzenia ludno- 
ści w ryby w okresie przedświątecznym, 
Ministerstwo Handiu Wewnętrznego po- 
leciło uregulować sprzedaż karpia i śle- 
dzi solonych w oparciu o system bonów 
mięsno-tłuszczowych, 

Sprzedaż karpia 1 śledzi na bony mię- 
sno-tłuszczowe nosi charakter akcji jed- 
norazowej, w związku z dużym zapo- 
trzebowaniem na te artykuły w okresie 
BY 

Posiadacze bonów mięsno-tłuszczowych 
zawodowo pracujący. jak również stu- 
denci, emeryci, inwalidzi Itp, otrzymają 
na odpowiednie kupony bonów grudrio- 
wych po 0.25 kg śledzi solonych, 

Posiadacze bonów mięsno-tłuszczowych 
rodzinnych i dziecinnych otrzymają pa 
0.40 kg karpia. 

Po przeprowadzeniu rejestracji w skle 
pach sprzedających te artykuły, sprzedaż 
śledzi solonych na bony odbędzie się w 
okresie od 14 do 22 bm, a karpia od 17 
do 22 bm, 

Przy sprzedaży ryb i śledzi na bony 
dopuszczalne są pewne odchyłenia na 
wadze, tzn., że mogą być sprzedane ílo- 
ści poniżej lub powyżej 0.25 kg i 0.40 kz. 
i z powodu tych odchyleń, kupującym 
nie przysługują żadne reklamacje. 

W związku z tym, personel sklepowy 
otrzymał polecenie, by unikać krajania 
karpia — z wyjątkiem wypadków ko- 
niecznych dla sprawnej obsługi kupują- 
cych 1 na ich wyraźne żądanie, 

Ponieważ mogą zdarzyć się wypadki, 
że niektóre rodziny otrzymałybv zbyt 
jednostronny asortyment (tylko śledzie), 
ustala się, że w dniu 23 bm. sklepy będą 
mogły w miare możności sprzedawać 
posiadaczom bonów pracowniczych za- 
miast 0.25 kę śledzia — 0.40 kg karpia. 


Rzeczy, o których warto wiedzieć 


Domy na kołach 


Wczoraj było tu jesz- 
cze pusto, Szumtiały tyl- 
ko na wietrze konary 
rozłożystych drzew i 
deszcz kosit wybujałą 
trawę, nietkniętą ludzką 
nogą. 

Dziś na skraju lasu wy 
rosła kolonia  przyjem- 
nych i czystych, drewnia 


nych dąmków. W oknach 
odbijająw się promienie 
słońca. Las rozbrzmiewa 


okrzykami ludzi, a na wy 
sokiej trawie goni za pił- 
ka gromadka dzieci. 

Gdybyśmy zajrzeli do 
wnętrza tych domków, ła 
two byśmy zauważyli, że 
wyposażone są one we 
wszystkie zdobycze tech- 
niki 1 urządzone ze sma- 
kiem, Różnią się od in- 
nych domów jedynie 
tym, że można je... prze- 
nosić z miejsca na miej- 
sce. 

wszyscy wiemy, że bu- 
dowie komunizmu w 


BEA o TCA ADAC: ETC > YET PAT PYT 


Związku Radzieckim pro- 
wadzone są z niezwyk- 
łym rozmachem, Wymaga 
ją one nieraz setek tysię- 
cy ludzi, którzy muszą 
przy tym często praco- 
wać w okołicatćh pustych, 
pozbawionsch śladów lu- 
dzkiego życia, 

Aby zapewnić tym ro- 
botnikom należyte warun 
ki mieszkaniowe, przystą- 
piono w Związku Radzie- 
ckim do masowej produk 
cji domów „na kółkach”. 
Powierzchnia mieszkalna 
wynosi w nich 21,6 metra 
kwadratowego przy wy- 
sokości 3 m, Ściany za- 
opatrzone są w izolację z 
„Orgalithu' (płyty utrzy- 
mujące ciepłotę), dzięki 
czemu odpowiadają one 
ścianam normalnym, gru- 
bym na trzy | pół cegłv 
Przy tym jeden metr 
kwadratowy taklei ściany 
waży jedynie 20 kg. a 
więc 80 razy mnlej niż 


takiż metr ściany z ce- 
gieł. 

Domki ustawia się w 
dwu rzędach, jeden ohok 
drugiego. Na końcu takie 
go rzędu ustawia się do- 


mek, z wbudowanymi 
wannami, prysznicami i 
podstacją elektryczną. 


Stąd płynie prąd i woda 
do poszczególnych dom- 
ków. 

A kiedy roboty trzeba 
przesunąć na inne miej- 
sce, kładzie się domek na 
specjalne koła czy sanie. 
przyczepia je do traktoru 
i — jazda! Ponieważ je- 
den domek waży około 
3.5 tony traktor potraft 
ciągnąć do sześciu takich 
„budynków“. 

I nazajutrz, albo jeszcze 
tego samego dnia, na in- 
nyin znowu miejscu Wy- 
kwita osada białych. czy- 
stych domków, z których 
kominów snuje się w gó- 
rę szary, ciemny dym, 

SE 
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Tyłko Gwardia, Kolejarz i CWKS wykazują nale- 
żyte zainłeresowekie sparłem strzeleckim 


port strzelecki stał się w 

ostatnich latach sportem ma- 
sowym, obejmując coraz szersze 
rzesze młodzieży i starszych. 

W Polsce przedwrześniowej spor! 
strzełecki wybitnie elitarny i nasta- 
wi 7 na wyczyn był uprawiany 
przez niewielką ilość zawodników. 
Te.same nazwiska powtarzały się 
wiełągu długich lat, Narybku i mło- 
dych ' zawodników nie było. 

W Polsce Ludowej władze Istrze- 
leetyya sportowego postawiły sobie 
za „cel umasowienie i arya- 
wamie tej gałęzi sportu wśród mas 
prazających miast i wsi. 

strzełecka 

w zarządzie 

znaleźli się 

stawiciele 
sportowych, 

„Służba Polsce“, 

gi Brzyjąciół Żoł- 

nierza, realizuje 

konsekwentnie swo- 
,je zadania. Coraz 

więcej sekcji strze- 
leckich powstaje w Klubach i ko- 
łach sportowych, w szkołach, ko- 
łach LPŹ oraz we wsiach w ludo- 
wych zespołach sportowych, 

Ofbrzymim osiągnięciem jest rów- 
nież stały wzrost ilości  stnzełnic, 
budowanych 


GKKF, 
której 
przed- 

zrzeszeń 
PO 
Ki- 


Sekcja; 


„strzelnica . 


jeszcze zbyt słabo w stosunku do 
szybkiego wzrostu kadr strzelców 
sportowych. I tak np. Warszawa ma 
tylko dwie į to niekompletnie urzą- 
dzone strzelnice. 

W Łodzi sprawa przedstawia się 
niewiele lepiej i braki są olbrzy- 
mie. Wprawdzie mamy trzy strzel- 
nice: w Parku Ludowym (Ogniwo), 
na Widzewie za torem (S. P.) i 
garnizonowa, ale prze- 


dotność ich pokryje w przyszłym 


roku w sumie załedwie jedną piątą 
zapotrzebowania! 
Coprawda mamy w Łodzi jeszcze 


ijedną strzelnicę, która mieści się na 


stadionie Widzewa, ale na niej... ros- 
ną buraki, pomidory, kapusta... 
Zdumiewające jest dlaczego  Zrze- 
szenie Sportowe Włókniarz dotych- 
czas nie wykazało 


biektu, tym bardziej, że sekcja strze- 
lecka łódzkiego Włókniarza tak 


„dećkłiwie edczuwa brak 5 strzelnic, 


że, jeśli to dłużej potrwa, to naj- 
prawdopodobniej pójdzie w roz- 
sypkę. 


Mimo tych trudności sport strze- 


Hecki rozwija się i krzepnie organi- 


"ozwój 


zacyjnie z każdym rokiem, chociaż 
ten jest nierównomierny 1 
(różnie przebiega w poszczególnych 


systemem gospodac-||Fwojewództwach. Dzięki ofiarąej pra- 
czym. Akcja ta* jednak rozwija. sięticy - działaczy sportu 


strzeleckiego 


Goeoi k= Goel! 


— 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: ul, Piotrkowska 95, Armii Czer- 
wonej 53, Zgierska 63, Plac Wolności 2, 
Nowotki 91, Rzgowska 51, Gdańska 23 1 
Al, Kościuszki 48. 

jutrzejszej nocy dyżury pełnią apteki: 
Obrońców Stalingradu 15, Pabianicka 218, 


Jaracza 32, Marsz. Stalina 50, Wróblew- 
skiego 54, Kopernika 26, Piotrkowska 67, 
Plac Kościelny 8 i Al. Kościuszki 48, 
=|VEAWVERY|= 

Nowy — „Horsztyński' — godz, 12. 

Wojska Polskiego — „Zwykły czło- 
wiek“ — godz. 14, „Sługa dwóch panów“ 
— godz. 19. 

Powszechny — „Grzesznicy bez winy“ 
— godz. 15 i 19. 

Mały — „Papscy'', 19,30. 

Muzyczny — Czardaszka — 19,15. 

Żydowski — „Ongiś było“ — godz, 19,30 

Pinokio — .„Przygoda Misia Łazęgi', 
godz. 12, „Guliwer w krainie liliputów"* 
— godz, 15.30 i 18. 

Arlekin — ..Jak dwa Michały czas za- 
trzymały — godz. 15 i 17. 


BAJKA — Wielki przełom — 16, 18, %0. 


Piłka wodna — siostrzyca «piłki noż- 
coraz więce” zwolenni- 
ków, bo i tutaj można strzelać 'efek- 
towne bramki, Ale na to, żeby dobrze 
grać, trzeoa umieć jeszcze lepiej pły- 
wac, 


nej — zyskuje 
i 


Szczęk łyżew w Świerdłowsku 
Hokeiści ZSRR 
grają o mistrzostwo 


W dalszym ciągu mistrzostw 
ZSRR w hokeju na lodzie Dynamo 
Moskwa wygrało w SŚwierdłowsku 
z Dynamo Swierdłowsk 9:2. 


Spotkanie między drużynami Dau 
gawa Ryga i Spartak Mińsk zakoń- 
czyło się zwycięstwem  'Daugawy 
10:0 


najmniejszego: 
¡zainteresowania się losem tego ©- 


śsmy sirzelnice! 


ko rosnq kadry strzelców sportowych 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


|| 


na pierwsze miejsce wysuwa się 
okręg szczeciński, gdzie liczba upra- | 
wiających strzelectwo jest imponu- | 


jąca. 

W Szczecinie oraz 7 powiatach w 
masowym strzelaniu w ciągu ostat- 
niego miesiąca wzięło udział ponad 
8 tysięcy osób. Po otrzymaniu; 
kompletnych meldunków należy 
spodziewać się, że liczba uczestni- 
ków przekroczy 10 tysięcy. 

Dotychczas normy na SPO zdo- 
było tam około 6 tys. osób, a na od- | 
znakę strzelecką III klasy około 3 
tysięcy. 


Dobrze pracuje również woje- 
wództwo poznańskie, gdzie w elimi- 
nacjach do ostatnich mistrzostw 
Poznania startowało ponad 3.200 
osób. Do przodujących województw 
należą również: krakowskie, łódz- 
kie, katowickie i kieleckie, 


Zrzeszenia sportowe nie przeja- | 
wiają należytego zainteresowania | 
sportem strzeleckim. Właściwie tyl- 
ko trzy zrzeszenia otoczyły tę dy- 
scypłinę sportu należytą opieką. Są 
to: Gwardia, Kolejarz i CWKS. 


Poziom naszej czołówki strzelec- 
kiej jest wysoki. 7 rekordów pol- 
skich ustanowionych w tym roku 
na Spartakiadzie oraz nowi, młodzi 
zawodnicy w extra klasie świadczą 
o rozwoju sportu strzeleckiego i 
osiąganiu coraz wyższego poziomu. 


Strzelcy połscy zostali zgłoszeni 
ną Ołtmpiadę. W ramach przygoto- 
«wań olimpijskich projektowane jest 
zorganizowanie 3-miesięcznego obo- 
zu dła 47 najlepszych zawodników 
oraz międzypaństwowe spotkanie 
strzeleckie. 


Trzeba podnieść 
kontrolę lekarską 
nad sportem 


Uchwały V Zjazdu 
Lekarzy Sportowych 


W akademii WF obradował V Wal 

ny Zjazd Stowarzyszenia Lekarzy 
Sportowych. 

W sprawozdaniu z prac za ubic- 
gły okres podkreślono; że Zarząd 
Główny SLS nie przejawiał aktyw- 
nej działalności, a koła okręgowe 
pracowały w oderwaniu od Zarzą- 
du Głównego. 

W omówieniu planu pracy na rok 
1952 Stowarzyszenie Lekarzy Spor 
towych postawiło sobie za cel opie 
kę nad zdrowotnością w sporcie wy 
czynowym i opiekę nad sportem ma 
sowym. Drugą wytyczną są bada- 
mia nad profilaktyką w sporcie. 

Bazą prac naukowych Stowarzy- 
szenia będą centralne wojewódzkie 
poradnie sportowo - lekarskie. Waż 
nym zagadnieniem w pracy lekarzy 
sportowych jest konieczność podnie 
sienia jakości kontroli lekarskiej 
nad sportem, zaznajomienie ogółu le 
karzy z zagadnieniami metodyki ba 
dań sportowo - lekarskich, zwłasz- 
cza w zakresie SPO. 

Przed centralnymi wojewódzkimi 
poradniami sportowo  lekarskimi 
stoi również doniosłe zadanie uak- 
tywnienia okręgowych kół SLS, re- 
krutacja nowych członków i powoła 
‘nie do Sra aa kół 


SELENE 384.0 


Za chwile padnie strzał. A 
odznakę SPO będzie zdobyta. 
kiego, rozumiejąc, 


musi być 


celny, bo od tego zależy, czy norma na 


Młodzież chętnie garnie się do sportu strzelec- 
że ma on wielkie znaczenie dla obrońności kraju. 


Przeciętna wyników wzrosła 


Wspaniały dorobek 


lekkoatletów ZSRR w 
Tegoroczny sezon przyniósł dalszy 
rozwój lekkoatletyki radzieckiej. Re- 
Lista klasyfikacyjna wykazuje 
również dalszy rozwój lekkoatle- | 


prezentanci ZSRR. pobili ogółem w 
tyki w mniejszych ośrodkach, W ro- 


1951 r. 49 rekor- 
dów krajowych, 
i2 — światowych 
i 2 europejskie. 


Oprócz tego wy- 
równane jeden re- 
kord światowy 
(fHinykina w biegu 


fę 
==" Pf na 60 m) i jeden 
z 9 ' europejski (Sucha- 
riew w biegu na 
100 m). 

Opublikowana ostatnio lista dzie- 
sięciu najlepszych lekkoatletów i 
lekkoatletek ZSRR w 34 konkuren- 
cjach (23 męskie i 11 żeńskich) wy- 
kazuje, że w 24 konkurencjach pod- 
niosła się znacznie przeciętna wyni- 
ków. 

Tak np. w biegu na 3.000 m z 
przeszkodami przeciętna pierwszych 
dziesięciu na liście jest lepsza o 10 
sekund niż w roku ubiegłym. Znacz- 
nie poprawili również swoje wyniki 
średniodystansowcy. 


Na mecz międzypaństwowy 

o z 

Bokserzy wyjechali 
do Finlandii 

Reprezentacja bokserska Polski 
wyjechała 8 bm. do Helsinek, gdzie 
w poniedziałek 10 bm. rozegra mię 
dzypaństwowe spotkanie z Finlan- 
dią. 

Barwy Polski reprezentować będą 
— Kukier, Woźniak, Bazarnik, Ma- 
tloch, Kudłacik, Debisz, Musiał, No 
wara, Grzelak, Gościański. 
Drużynie towarzyszą kierownicy €- 
kipy Puchała i Tarasiewicz, sędzio | 
oraz 


wie — Zapłatka i Masłowski 
trener Sztam. 

Mecz rozegrany zostanie w hali 
olimpijskiej. 


Przedsiębiorstwo Państwowe 
FILM POLSKI 
Centrala Wynajmu Filmów, 
zawiadamia, że z dniem 6 gru- 
dnia 1951 r. przeniosła swoje 
agendy z ul. Stalina 31 ną ulicę 
NAPIÓRKOWSKIEGO 167. 
Tymczasowy telefon 202-99. 


| strów 


tegorocznym sezonie 


ku ubiegłym na liście 10-ciu najlep- 
szych znajdowały się nazwiska re- 
prezentantów 4% większych miast 
radzieckich, podczas gdy w tym ro- 
ku już 57 miast jest reprezentowa- 
nych na liście, Wśród sklasyfikowa- 
nych znajduje się wielu sportowców 
wiejskich. 


Wyniki I dnia mistrzostw 
ZS Kolejarz 


w szermierce 
W pierwszym dniu mistrzostw 
szermierczych ZS Kolejarz odbywa 
jących się w Łodzi rozegrano wczo 
raj 2 konkurencje, a mianowicie ba 
gnet mężczyzn i floret kobiet. 


W bagnecie mężczyzn I miejsce 
bez porażki na 9-ciu startujących 
zdobył Rybicki (Łódź) — 8 _ zwy- 


cięstw, 2) Oktawiec (Łódź) — 6 zwy 
cięstw, 3) Jerzy (Katowice) 4) Szpa 
raga (Katowice). 

We florecie kobiet I miejsce po 
dogrywce zajęła Richard (Katowi- 
ce) przed rokującą duże nadzieje, 
najmłodszą zawodniczką mistrzostw 
— Cieślarczyk (Łódź). 


Pracownicy poszukiwani 


Wykwalifikowanych 
i ślusarzy narzędziowych na prace zlc- 
cone w dowolnych godzinach zatrudni 
natychmiast Centralne Biuro Techniczne 


szlifierzy, frezerów 


Maszyn Włókienniczych w Łodzi, ul. A 
Struga 19-21. Warunki płacy b. dobre 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dzia 
Kadr. e: 


Kierownika Sekcji Zarobkowej, 2-ch ma 
gazynierów, z tego 1 do tkanin suro- 
wych, 2-gi do tkanin gotowych, maszy- 
nistkę-stenotypistkę, palaczy kotłowych 
śrubowników, przykręcaczy, uczniów (ce) 
na samopbrząśnicę wózkową, tkaczy kor- 
towych (uczniów-ce), skręcarki, szpular- 
ki, dublarki, wykwalifikowanych ślusa- 
rzy i elektromonterów oraz robotników 
transportowo gospodarczych zatrudnią 
natychmiast Zakłady Przemysłu Wełnia- 


nego „Wiosna Ludów“ w Łodzi, ul. Że- 
ligowskiego 3-5, Zgłoszenia osobiste 
przyjmuje Wydział Personalny. 816 


Uczniów-ce (powyżej lat 17) na maszy- 
ny  kotonowe i automaty, robotników 
gospodarczych zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemysłu Pończoszniczego im 
w. Jurczaka w Łodzi, ul. Sienkiewi 
65, Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wy- 
dział personalny. 822 


1-go elektryka i biacharza, 2-ch maj- 
tkackich, snowaczy na maszyny 
konuszowe, skręcarki, pomagaczki na 
obrączniaki, przewijaczki na _ resztki 
osnowy, robotników niewykwalifikowa- 
nych i 1-go dozorcę podwórzowego za- 
trudnią natychmiast Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego im. K. Liebknechta, Łódz 
ul. Wr RNEER 6-8 


BAŁTYK — Skandal w Clochemerle — 
13, 15, 17, 19, 21, 
— Program naukowo-oświa- 
ry — 17, 18, 19, 20, 21. Program dla 
najmłodszych — 11, 12, 14, 15, 16, 
MŁODA GWARDIA — Kopciuszek — 
14, 16, 18, 20. > 
MUZA — Małżeństwo Katarzyny — 
16, 18, 20. 
POLONIA — Hojne lato — 14.30, 16.30, 
18.30, 20.30. 
PRZEDWIOŚNIE — Grzesznicy bez wi- 
ny — 16, 18, 20 
RERORD — Czerwony rumak — 14, 16, 
18, 20. 
ROBOTNIK — Bitya Stalingradzka Iser. 
15, 17, 19, 
ROMA —  Kodzina Sonnenbrucków — 
15.30, 18, 20. 
SOJUSZ — Tajemnica szybu naftowego 
— 15, 17, 19. 
STYŁGWY — Wędrówki czarodzieja — 
16. 18, 20. 
SWIT — Wagary — 16, 18, 20. 
TATRY — Wschodnie zaloty — 16, 18, 20. Kończy się skalna ściana, dalej Marek Może tutaj schronili się ostatni Księ- Widocznie oświetlali sztucznie te pie- Ale na to trzeba by kruszyć kilofem 
WISŁA — Burmistrz Anna — 14, 16, 18,, widzi waski otwór, niby wejście do li- | życowcy? Ślady ich życią na powierzch- | czary i hodowali w nich rośliny i zwie- |porowatą skałę. Byłoby to barbarzyń- 
20. siej jamy, lecz ten otwór jest trójkątny | ni zostały zniszczone przez meteory i| rzęta. Ale-w takim razie posiadali wspa- |stwem, gdyż mogły przy tym ulec znisz- 
WŁORNIARZ — Nieczynne z powoduji wykuty w skale, Człowiek tędy nie | przysypane pyłem, zachowały się tylko | nałą technikę i pierwszorzędnych uczo- |czeniu bezcenne dla nauki skarby, Ma- 
remontu przejdzie, więc Marek nie może zbadac | w szczelinaca i grotach. Tu najdłużej | nych! Marek chelałby za wszelką cenę|rek sięga jedynie do otworu, jak może 
WOLNOŚĆ — W dni pokoju — 14.30, f wnętrza pieczary, mieli powietrze, może potrafili urządzić | dostać się głębiej i zbadać tajemnice | najgłębiej i wydobywa dziwny przed- 
16.30, 18.30, 20.30. w pieczarach schrony z aparatami tle- | podziemi, nietkniętych przez człowieka, |miot, nie większy od dłoni. 
ZACHĘTA — Maaret — 16, 18, 20. nowymi? 
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